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Spotkanie
mieszkańców stolicy

z budowniczym i PKiN
WARSZAWA PAP. W dniu 

21 bm. odbyło się w hali 
sportowej ZS G w ardia w  
W arszawie spotkanie przed­
stawicieli społeczeństwa sto­
licy z radzieckim i budow ni­
czymi P ałacu  K ultury  i Nau 
k i im. J . Stalina, zorganizo­
w ane z okazji Miesiąca Pogłę 
bienia Przyjaźni Polsko -  Ra 
dzieckiej.

Kośnie socjalistyczna 
Warszauia. Odbudoiuana 
w ysiłkiem  całego narodu 
staje się z każdym  dniem, 
piękniejsza, godna ludzi, 
którzy ją przywrócili do 
życia. Zwiększa się corocz 
nie ilość zakładów przem y  
słowych, ilość ludności, a 
w  ślad za tym  każdy rok 
przynosi stolicy nowoczes 
ne osiedla mieszkaniowe.

Na zdjęciu: Fragment 
osiedla mieszkaniowego - 
Nowy Św iat - Wschód.

CAF  — fot. T ym iński

Proletariusze
wszystkich krajów 
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Licznymi zobowiązaniami 
wita młodzież polska

II Zjazd ZMP

Bez udziału Chin Ludowych
nie można rozwiqzać 

kluczowych zagadnień międzynarodowych
IX sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ

Bokserzy polscy
wygrywają turniej w Sofii

W ostatnim Spotkaniu 
Polska zwyciężyła CSR 12:8

SOFIA PAP. W ostatnim 
swym spotkaniu na Między 
narodowym Turnieju Bok­
serskim w Sofii Polska od­
niosła piąte z kolei zwycię­
stwo, tym razem nad Cze­
chosłowacją — 12:8. JEwycię, 
stwem tym Polacy zakończy 
li turniej, zdobywając beza­
pelacyjne pierwsze B e jsc e .

Pięściarze polscy w ystą­
pili z czterema zawodnika­
mi rezerwowymi: Licdtkiem, 
Brychlikiem, Milewskim i 
Karpińskim.

Najładniejszą walkę sto­
czy) Niedźwiedzki zwycięża­
jąc mistrza olimpijskiego 
Zacharę. Na wyróżnienie za 
służył także Węgrzyniak, 
który już w 20 sekundzie 
pierwszej rundy wspania­
łym prawym prostym zno­
kautował rutynowanego Cze 
chosłowaka Nemeca.

Oto wyniki techniczne me 
ca u Polska — CSR: w wa­
dze muszej Liedtkie poko­
nał Cermana, w koguciej 
Brychlik przegrał z Majdlo- 
chem. W wadze piórkowej 
Soczewiński po bardzo ład­
nej walce wypunktował Du- 
bowsky‘ego, w lekkiej Niedź 
wiedzki zwyciężył stosun­
kiem głosów 2:1 mistrza o- 
łimpijskiego Zacharę. W wa 
dze lekkopółśredniej Milew­
ski przegrał z Iwanuszem, w 
wadze póiśredniej Karpiń­
ski w najsłabszej walce spot 
kania został pokonany przez 
Kasala, w wadze leltkośred- 
niej Pietrzykowski zdobył 
punkty w. o. W wadze śred 
niej Piórkowski wygrał sto­
sunkiem głosów 2:1 z Kout- 
nym. W wadze półciężkiej 
Grzelak po słabej walce 
przegrał z Tormą. W wadze 
ciężkiej Węgrzyniak w peł­
ni zrehabilitował się za 
wtorkową porażkę z Węg­
rem Kissem, odnosząc bły­
skawiczne zwycięstwo przez 
k o. wr pierwszej rundzie 
nad Nemecem.

WĘGRY — NRD 12:8.
W drug im  spo tk an iu  osta tn iego  

d n ia  tu rn ie ju  boksersk iego  W ę­
g ry  pokonały  NRD 12:8.

ZSRR — BUŁGARIA 14:6.
W o sta tn im  sp o tk an iu  tu rn ie ­

ju  bokserskiego w Sotii d ru ży n a
ZSRR zw yciężyła zespół b u łg a r­
ski 14:6.

K olejność w tabeli tu rn ie ju  po 
jego zakończen iu  je s t n a s tę p u ­
jąca :

1) P o lsk a  — 16 p k t.
2) ZSRR — 8 Pk t -
3) B u łg aria  — 5 pk t.
4) W ęgry  — 4 pk t.
5) CSR — 3 Pkt.
6) NRD — 1 pkt-

Depesza
M arszałka Rokossowskiego

z okazji święta
Armii Bułgarskiej

Minister
Obrony Narodowej

Bułgarskiej Republiki 
Ludowej

Tow. Generał Pułkownik 
PIETER PANCZEWSKI
W dniu św ięta bratniej 

arm ii Bułgarskiej Repubłi 
ki . Ludowej przesyłam 
wam, towarzyszu m ini­
strze oraz żołnierzom A r­
mii Bułgarskiej gorące i 
serdeczne pozdrowienia.

Proszę przyjąć życzenia 
dalszych sukcesów w u - 
m aćnianiu siiy i gotowoś­
ci bojowej arm ii zaprzyjaź 
nionego narodu bułgar­
skiego dla zabezpieczenia 
socjalistycznego budow­
nictwa swojej ojczyzny i 
wzmocnienia wielkiego o- 
bozu pokoju, którem u 
przewodzi niezwyciężony 
Związek Radziecki. 
Wiceprezes Rady Ministrów 

i Minister 
Obrony Narodowej 

KONSTANTY 
ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

= Do 1 października pozo- 
|  stało zaledwie kilka dni.
|  Tymczasem skup zboża na 
= Wybrzeżu zamiast przybie- 
|  rac na sile, wykazuje z 
I każdym dniem coraz więk 
= szy spadek ilości ziarna 
I dostarczanego na obowiąz- 
|  kowe dostawy.
|  Z danych, uzyskanych 
z od woj. pełnomocnika Min. 
1 Skupu wynika, że żaden z 
|  powiatów województwa 
= nie wykonuje dzjennych 
i  planów skupu zboża, a wie 
i  kszość systematycznie nie 
I przekracza nawet 50 proc. 
I Porównajmy dla przykła- 
5 du dwa ostatnie dni. 20 
1 bm. Malbork osiągnął tyl- 
|  ko 13,1 proc. planu dzien- 
= nego, Tczew — 20 proc., 
|  Kwidzyn — 30,9 proc., No- 
§ wy Dwór — 34,6 proc., zaś 
|  dnia następnego, 21 bm. 
= powiaty te uzyskały: Mal- 
|  bork — 10,1 proc. planu 
I dziennego, Tczew zaledwie 
= — 9,3 proc., Kwidzyn — 
|  26,2 proc. i Nowy Dwór 
; — 10 proc.

C M

7S:22
G-ł:36
42.58
42:58
42:53
32:68

Po zakończen iu  tu rn ie ju  w k ia  
sy fik ac ji in d y w id u a ln e j pierw sze 
m iejsca  p rzyznano  n as tęp u jący m  
zaw odnikom :

w aga m usza — K U K IER  (Pol­
ska).

w aga kogucia  — Stiepanow  
(ZSRR).

w aga p ió rk o w a — M alezanow

= Pozostałe, przodujące do­
li tychczas powiaty, w dniu 
E 21 bm. również nie wyko- 
= naly dziennego planu sku- 
z pu. Wejherowo uzyskało 
: tylko 46,3 proc., Kartuzy 
E 57,1 proc., a Starogard za- 
: ledwie 26,4 proc. Wskaźnik 
|  wykonania planu dzienne- 
E go w województwie, który 
|  20 bm. wynosił 37,2 proc., 
\  w dniu wczorajszym obnl- 
Ę żył się do 24,3 proc.
1 Do terminowego zakoń- 
I czenia skupu zboża na Wy 
E brzeżu pozostał niespełna
1 tydzień. W ciągu tych Kil -
2 ku dni aktyw powinien

WARSZAWA PAP. Dziewczęta i chłopcy omawia­
jąc na zebraniach kół ZM P uchwały XV Plenum Za 
rządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej, dysku­
tują nad sposobem dalszego podniesienia poziomu 
pracy zawodowej, organizacyjnej, wychowawczej i 
kulturalnej. Młodzież podejmuje postanowienia, któ­
rymi pragnie uczcić zbliżający się II Zjazd Związku 
Młodzieży Polskiej.

NOWY JORK PAP. Jak już donosiliśmy, 21 bm. 
odbyło się otwarcie IX sesji Zpromadzenia Ogólnego 
NZ.

Podczas debaty nad -sk ia- ską o powodzenie prac ONZ, 
dem komisji m andatow ej -ani też nis dąży do wzmoc-
przewodniczący delegacji ra -  niem a przyjaznej wspólpra- 
dzieckiej, w icem inister A. cy między narodami.
Wyszyński zibżyl wniosek M inister Skrzeszewski
przewidujący zajęcie przez stwierdził, że utrzym ywanie
przedstawicieli Chińskiej Re w dalszym ciągu fikcji repre

zentacji Chin przez klikę 
kuom intangow ską jest p a ra ­
doksalne, ponieważ klika ta 
nie reprezentuje nikogo, a 
jej żywot zależny jest od 
poparcia am erykańskiego. 
K lika ta  — podkreślił min. 
Skrzeszewski — zdemasko­
wała się ponadto swymi pi­
rackim i wyczynami jako 
wróg pokoju, jako agent o- 
bcego mocarstwa.

Mówca podkreślił, że roz­
wój wypadków w ostatnich 
latach całkowicie potw ier­
dził, iż bez udziału Chińskiej 
Republiki Ludowej nie mo­
żna rozwiązać kluczowych 
zagadnień międzynarodo­
wych. Zrozumienie tej praw 
dy toruje sobie coraz silniej 
drogę wśród wszystkich na­
rodów świata.

Podobnie jak  w całym kra  
■ ju wiadomość, o zwołaniu II  
Zjazdu ZMP wywołała sźero 
ki oddźwięk wśród młodzie-

waga Jefckopółśrednia — lw a- 
nusz (CSR)

w aga pó łśred n ia  — DROGOSZ 
(Polska).

w aga lekkośr«dn ia  — PIĘTRZY 
KOW SKI (Polska) 

w aga śred n ia  — Szatkow  
(ZSRR).

w aga pó łciężka — Torm a (CSR) 
w aga ciężka — N ictzschke 

(NRD).
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I  Dostawi i t o ia  zam iast rosnąć —  maiBją i
(Szerok im  fro n te m  ]
| mobilizować do dostaw!)

planu skupu zboża na Wy = 
brzeżu jest zagrożone. A Ę 
przecież nie wolno dopuś- § 
cić do tego, by plan został i 
załamany. Plan bowiem |  
jest prawem i wszelkie i 
próby sabotowania i hanio jj 
wania jego realizacji, po* |  
winny być surowo karane, i  

Do szerokiej mobilizacji |  
wsi gdańskiej, w celu wy- |  
konania z honorem roczne- jj 
go planu obowiązkowych E 
dostaw, aktyw wiejski i = 
miejski musi natychmiast |  
ruszyć całym frontem, bar ; 
dziej uaktywnić organiza- |  
cje masowe, rady narodo- jj 
we, POM, pobudzić do ; 
żywszej działalności kole- ; 
gia orzekające. I

W walce o terminowe jj 
wykonanie rocznego planu = 
skupu zboża na Wybrzeżu jj 
muszą wziąć udział wszy- jj 
scy aktywiści partyjni jj 
i bezpartyjni. Pamiętaj- |  
my, że plan skupu zbo- ; 
ża jest w pełni mo- |  
żliwy do wykonania, że z 
przyczyn opóźniania reali- g

Nieprzerw anie 
p łyn ą  z ZSRR

dostawy
dla Huty im. Lenina

KRAKÓW — NOWA HU­
TA PAP. Na stację p rzeła­
dunkow ą H uty im. Lenina 
stale nadchodzą pociągi z 
dostawam i ze Związku Ra­
dzieckiego. Są to precyzyj­
ne maszyny i elem enty po­
tężnych agregatów  dla znaj­
dujących się w budowie re­
jonów: stalowni, walcowni 
blach cienkich, walcowni - 
zgniatacza, wielkiego pieca 
nr 2, siłowni oraz dalszych 
baterii koksowniczych.

W bm. przybyło do huty 
ponad 80 ciężkich wagonów 
kolejowych z dostawam i z 
ZSRR.

Szczególnie duże dostawy 
nadeszły dla rejonu walców 
ni blach cienkich.

ży pracującej, w Nowej Hu­
cie. Dyskutując nad tym  mło 
dzi robotnicy kom binatu po­
stanowili lepszą p racą .p rzy ­
śpieszyć wykonanie swych 
planów produkcyjnych. j Np. 
zatrudniona przy pracach 
ziemnych młodzieżowa bryga 
da W ładysława Trojanow ­
skiego zobowiązała się wyko 
nać w  ciągu 4 dni 5 wyko­
pów o łącznej kubaturze 183 
m 3 i w ten  sposób przyczy­
nić się do przyśpieszenia dal 
szych prac w rejonie budo-, 
wy drugiego wielkiego pieca.

Zobowiązania -podjęli rów ­
nież młodzi robotnicy z in­
nych zakładów pracy woj. 
krakowskiego.

Młodzi robotnicy wrocław 
skiego Pafawagu w zobowią 
zamach swoich dla uczczenia 
II Zjazdu ZMP postanowili 
zmniejszyć ilość braków  pro 
dukcyjnych oraz podnieść 
na wyższy poziom pracę or­
ganizacyjną kół ZMP.

W woj. bydgoskim zobo­
wiązania podjęli m. in. ZMP- 
owcy oraz młodzież niezorga 
nizowana z zakładów sodo­
wych w Inowrocławiu. Pod­
jęcie tych zobowiązań po­
przedziła szeroka dyskusja 
całej młodzieży zakładów 
nad uchwałam i XV Plenum  
ZG ZMP.

publiki Ludowej należnych 
im miejsc' w Zgromadzeniu 
Ogólnym i innych organach 
ONZ.

Zgromadzenie Ogólne 43 
głosA ii przeciwko 11 posta­
nowiło spraw ę przywrócenia 
Chińskiej Republice Ludowej 
jej praw  w ONZ odroczyć na 
później.

PRZEMÓWIENIE
MINISTRA

SKRZESZEWSKIEGO
Popierając projekt rezolu­

cji radzieckiej w - sprawie 
przywrócenia Chińskiej Re­
publice Ludowej należnego 
jej miejsca w ONZ, przewód 
r.icżący delegacji polskiej, mi 
nister spraw  zagranicznym  
Skrzeszewski podkreślił, że 
problem udziału Chińskiej 
Republiki Ludowej w p ra ­
cach ONZ jest niezwykle do­
niosły, albowiem słuszne roz­
wiązanie tego problem u mo­
że nie tylko zaważyć na prze 
biegu obecnej sesji, lecz tak ­
że przyczynić sie do powodze 
nia wysiłków ONZ w dziele 
uregulowania trudnych i 
skomplikowanych zagadnień 
międzynarodowych. Minister 
Skrzeszewski zaznaczył, że 
propozycja am erykańska, 
aby dyskusja nad dopuszcze­
niem Chin Ludowych do 
ONZ została odroczona, 
świadczy, że delegacja am e- 
lykańska nie kieruje; się tro -

Oświadczenie
min.Skrzeszewskiego
po przybyciu
do Nowego Jorku

PRZEMÓWIENIE 
MIN. A. WYSZYŃSKIEGO
Przewodniczący delegacji 

radzieckiej, w icem inister A. 
Wyszyński, składając 'wnio­
sek przewidujący zajęcie 
przez przedstawicieli Chiń­
skiej Republiki Ludowej n a­
leżnych im miejsc w Zgroma 
dzeniu Ogólnym i w innych 
organach ONZ, oświadczył 
na wstępie, że obecna sesja 
lozpoczyna się w chwili, gdy 
zarysowało się pewne odprę-

(Dokończenie na str. 2).

-  NOWY JORK PAP. Po 
przybyciu do Nowego Jorku 
delegacji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej na IX sesją 
Zgrom adzenia Ogólnego NZ, 
przewodniczący delegacji mi 
nister spraw  zagranicznych 
Skrzeszewski złożył przedr.-a 
wicielom prasy oświadczenie, 
w -którym  powiedział m. in.:

„Delegacja polska przyby­
wa na IX sesję Zgromadze­
nia Ogólnego NZ w przeko­
naniu, iż odprężenie w sto­
sunkach międzynarodowych, 
jakie nastąpiło w wyniku ro 
zejm u koreańskiego, konfe­
rencji berlińskiej oraz osiąg 
nięć konferencji genewskiej, 
otw iera przed obecną sesją 
lepsze perspektywy konstruk 
tywnej pracy. Równocześnie 
odprężenie to nakłada na 
ONZ obowiązek wniesienia 
ze swej strony wkiadu w 
ogólnoludzkie dzieło u trw a­
lenia pokoju, wkładu, które­
go — jak  dotychczas — nie 
była ona w stanie dać z po­
wodu działalności pewnych 
m ocarstw  w Organizacii Na­
rodów Zjednoczonych i poza 
iei obrębem.

(Dokończenie na str. 2).

Powitajmy Dzień Górnika
tysiącami dodatkowych ton wqgia
Wezwanie załogi kopalni „Gen. Zawadzki“

waga jJiuiKowa. — łtuuciamM» ------ -  # i i
(B ułgaria), 2) s o c z e w i ń s k i  = z w ię k s z y ć  s w e  w y su K i, u y  
(Boiska) z tą  sam ą ilością zw y- =, na,drobIć zaległości. Termi-
cięstw  co M alezanow , |  w w k o n a n ie  ro c z n e g o

w aga le k k a  -  NIEDŹW IEDŹ- 5 n o w e  w y k o n a n ie

zacji tego planu trzeba r 
szukać jedynie w złej or- = 
ganizacji pracy, w niedbal Ę 
stwie, w karygodnej opie- Ę 
szałości niektórych rad na |  
rodowych i POM, w złoś- ; 
liwym uporze kułaków, któ z 
ryeh należy piętnować i |  
przykładnie karać. _ |

Aktywiści! Zachowujcie |  
czujność wobec wrogów g 
sabotujących dostawy. Mo |  
bilizujcie zalegających do |  
likwidacji „końcówek". = 
Spółdzielcy i chłopi indy- |  
widualni! Spieszcie wyko- |  
nać swój patriotyczny obo = 
wiązek. Roczny plan sku- g 
pu zboża na Wybrzeżu mu g 
si być wykonany w termi- g 
nie!

DĄBROWA GÓRNICZA 
PAP. 21 bm. na zebraniu 
załogi kopalni „Gen. Zawadź 
ki“, która należy obecnie do 
przodujących w Dąbrowskim 
Zjednoczeniu Przem ysłu Wę 
glowego, dokonano podsumo 
wania zgłoszonych ostatnio 
nowych 1.813 indywidual­
nych i zespołowych zobowią­
zań górniczych.

W śród hucznych braw  za­
łoga podjęła na zebraniu re ­
zolucję, w której czytamy 
m. in.:

W odpowiedzi na wezwa­
nie stalińogrodzkiej narady 

_ aktyw u węglowego my, Z“* 
|  łoga kopalni „Gen. Zawauz- 
|  k i“, postanaw iam y uczcić 
jj nasze święto — zbliżający 
z się Dzień G órnika — czynem 
1 produkcyjnym . Po głębokim 
|  przeanalizow aniu możłiwoś- 
I. ci przekroczenia zadań pro- 
1 dukcyjnych w IV kw artale 
I  br. podjęliśm y zobowiązania

produkcyjne.
Zobowiązujemy się wyko­

nać roczny plan swej kopal­
ni przed term inem  i wydo­

być ponadplanowo 52.464 to­
ny węgła.

Towarzysze górnicy!
Podejmujcie czyn produk­

cyjny! Niech we wszystkich 
kopalniach rozpali się pło­
mień socjalistycznego współ 
zawodnictwa. Na nasz węgieł 
czeka cały kraj, czekają no­
we domy, zbudowane dla lu­
dzi pracy, czekają koleje, fa­
bryki, huty, elektrownie, 
szkoły i sanatoria. Powitaj­
my Dzień Górnika tysiącami 
ponadplanowych ton węgla 
dla Ludowej Ojczyzny!

Wśród pionierów z  Sopotu
PRZEZ szeroko 

otw arte drzwi 
wiodące na ob­
szerny, jasny 

ta ras wlewa się słońce. 
Nie lipcowe, a jednak je ­
szcze mocno grzeje.

Nie dziwmy się więc, że 
coraz to któryś z grupki 
młodych łudzi przebyw ają 
cych w pokoju wychodzi 
na taras. Doprawdy w ar­
to postać trochę w  słoń­
cu, zwłaszcza gdy m a się 
jeszcze sporo wolnego cza 
su. Ładnych k ilka godzin 
dzielących od chwili w y­
jazdu.

A może też i inna przy­
czyna sprawia, że ludzie 
ci jakoś nie mogą usiedzieć 
na miejscu. Dzisiejszy wy 
jazd zapoczątkuje wszak 
ich nowe życie, w no­
wych zupełnie warunkach. 
A nie ma chyba człowie­
ka, który by w takich prze 
łomowych chwilach nie 
odczuwał pewnego podnie 
cenią.

Odczuwa je n iew ątpli­
wie także wysoki czarny 
mężczyzna siedzący w k ą ­
cie pokoju. Mimo. że po­
stawa jego i w yraz tw a­
rzy tego nie znam ionują.

Oto odkłada gazetę i  w 
zamyśleniu spogląda przed 
siebie.

Leon Parnel jedzie dziś 
na wieś. Jako jeden z 
pierwszych odpowiedział 
na apel Zarządu Główne­
go ZMP. Ma już w praw ­
dzie ponad czterdziestkę, 
sie tuzem z młodymi prag

nie budować nowe życie 
na leżących odłogiem zie­
miach.

Lubi wieś i nie obca mu 
jest praca na roli. Wycho 
wał się w podkarpackiej 
wiosce i już w  pierwszych 
latach młodości, poznał 
trud  pracy od św itu do no 
cy na kaw ałek Chleba. Nie 
było łatwo z liczną rodzi­
ną, na niedużym gospodar

ny. Polubił naw et tę  robo­
tę, choć nielekko w tedy 
bywało. Od kilku  la t mie­
szka i pracuje w Sopocie. 
Był robotnikiem, a następ 
nie przez dłuższy czas po­
mocnikiem kierowcy. Jest 
od 1950 roku w ZMP i ak ­
tyw nie pracuje w organi­
zacji. Niedawno w stąpił 
do partii.

— Kiedy przeczytałem

Jednym  z punktów  pożegnanie pionierów z Gdań­
ska było wręczenie im sk ie rotcoii ZM P-moskich do 
pracy na wsi.

Na zdjęciu: przewodniczący  Z W ZMP tow. REC­
KO wręcza kolejne skierow anie.

waga 
KI (Polska)

D a ls ze  u c h w a ły
Oiómoctiińskiego Zgromadzenia 

Przedstawicieli Ludowych
PEK IN  p a p . U czestn icy  I 

O gólnochińsklego Z grom adzenia 
P rz ed staw ic ie li Ludow ych zaa­
p rob o w ali i jed n o m y śln ie  u chw a 
liii cz te ry  doniosłe dokum enty , 
o k reś la jące  s tru k tu rę  o rgan iza­
cy jn ą , pe łno m o cn ic tw a  i funk- 
cje R ady P ań stw o w ej ch iń sk ie j 
R epub lik i p u d o w e j, sądów  lu ­
dow ych i P ro k u ra tu ry  Ludowej 
ChRL, ja k  rów nież  luniecie t e ­
ren o w y ch  zgrom adzeń p rzedsta­
w icieli ludow ych  i terenow ych

W dn.u 21 br. odbyło się  uroczyste pożegnanie pin 
nierćw  z Gdańska, w yjeżdżających do pracy w PGR 
naszego województwa.

Na zdjęciu: pionierzy to otoczeniu młodzieży szkol 
nej i delegatów z zakładów pracy.

Fot. Staszkiewicz-

7llimMt!MII!IIMIiHimimmMiMiii|l,ll,,l,,l,,,ml,i,,,l" ,i,i'nimiiiiiiiimiiiiiiMi!iiiniiii|,uń^ k o m ite .ó w  ludow ych,

stwie. Cisnęły podatki. Mu 
siał wyjechać do miasta, 
szukać innej roboty...

Niewątpliwie m yśli te ­
raz o tym  wszystkim, 
wspomina stare dzieje. I 
na pewno porównuje swą 
młodość z miodością tych, 
którzy rosną dziś w no­
wych w arunkach, w  ludo 
wej ojczyźnie... Takich 
jak  choćby ten jasnowło­
sy chłopak, k tóry  stoi w 
drzwiach i wesoło rozm a­
wia z kolegami.

Zygmunt Radzikowski 
umie jednak nie tylko żar 
tować w gronie kolegów. 
Można porozmawiać z 
nim poważnie na różne te 
maty. N aw iązuję do spra­
wy w yjazdu jako n a jb ar­
dziej aktualnej: Jak  pod­
jął tę decyzję?

Radzikowski nam yśla 
się. W swym podaniu na­
pisał, że pragnie pracować 
d!a ojczyzny ludowej, aby 
prędzej był u nas dobro­
byt, aby szybciej zbudowa 
ny został na wsi socja­
lizm, Teraz zastanaw ia się 
nad odpowiedzią. Nie chce 
może użyć tych samych 
słów. Ich treść wypływa 
dopiero z późniejszej na­
szej rozmowy.

Mając niespełna 12 la t 
pracował już i to właśnie 
na wsi. Popchnęły go taro 
wydarzenia minionej woj-

apel Zarządu Głównego, 
nie zastanaw iałem  się 
długo. P raca na wsi od­
powiada mi. Chcę podnieść 
swe kw alifikacje i zostać 
traktorzystą. Myślę, że 
tam lepiej przydam się, że 
lepiej będę pracował dla 
partii i organizacji ZMP- 
owskiej.

Do rozmowy przyłączają 
się inni pionierzy. Zyg­
m unt Szymański, Radzi­
kowska, Antoni Borzykow 
ski. Mówią z zapałem o 
przyszłej pracy, snują pro 
jekty.

Zdają sobie spraw ę z te 
go, że nie jadą na lekkie, 
wygodne życie. Są jednak 
pewni, że dobrze się ono 
ułoży.

— Nasza partia, która 
postaiyiła przed narodem 
spraw ę likw idacji odłogów 
i przyśpieszenia rozwoju 
rolnictwa, będzie się na­
mi opiekować. Dopomoże 
w robocie — mówi porto­
wiec Borzykowski.

Słowa „nasza p a rtia“ 
brzm ią natu raln ie w 
ustach bezpartyjnego Bo­
rzykowskiego. Są bowiem 
odbiciem tych właśnie u- 
czuć, które skłoniły żarów 
no jego, jak i kilkunastu 
innych tu  zebranych do 
podjęcia decyzji wyjazdu.

Z. WOJNOWSKI
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Chińska Republika Ludowapaństiuem
kierowanym

demokracji ludoiuej 
przez klasę robotniczą

i opartym na sojuszu 
robotnikom i chłopom

PEKIN PAP. W piątym  dniu obrad I sesji Ogól- 
nochińskiego Zgrom adzenia Przedstawicieli Ludo­
wych, 20 września 1954 r., przedstawiciele 600-milio- 
nowego narodu chińskiego jednomyślnie uchwalili 
konstytucję Chińskiej Republiki Ludowej. K onstytu­
cja u trw ala wielkie zdobycze bohaterskiego narodu 
chińskiego osiągnięte pod przewodem sław nej Ko­
m unistycznej P artii Chin.

Podajem y streszczenie 
publiki Ludowej.

konstytucji Chińskiej Re-

W e wstępnej części konsty­
tucji czytamy m. in.:

Ustrój dem okracji ludowej 
w Chińskiej Republice Ludo 
wej. tzn. ustrój nowe] demo­
kracji, zapewnia naszemu k ra  
jowi możność zlikwidowania 
w  drodze pokojowej wyzy­
sku i nędzy oraz zbudowania 
kwitnącego i szczęśliwego 
społeczeństwa socjalistyczne 
go.

Okres od utworzenia Chiń 
skiej Republiki Ludowej do 
zbudowania społeczeństwa 
socjalistycznego jest okre­
sem przejściowym. Główny­
mi zadaniam i państw a w 
okresie przejściowym są: 
stopniowe socjalistyczne u- 
przemysłowienie kraju, stop 
niowe zakończenie przeobra­
żeń socjalistycznych w  ro l­
nictwie, rzemiośle oraz w ka 
pitalistycznym  przemyśle i 
handlu.

W wielkiej walce o utw o­
rzenie Chińskiej Republiki 
Ludowej naród nasz utw o­
rzy! z klas dem okratycznych 
oraz z partii i ugrupowań 
dem okratycznych, jak  rów ­
nież organizacji ludowych — 
szeroki, zjednoczony front lu 
dowo-demokratyczny, kiero­
w any przez Komunistyczną 
P artię  Chin.

Wszystkie narodowości na 
szego k ra ju  zespoliły się w 
jednej wielkiej rodzinie wol 
nych i równouprawnionych 
narodów. Jedność narodowo­
ści naszego k ra ju  będzie się 
nieustannie um acniać w o- 
parciu o rozwój przyjaźni i 
pomocy wzajem nej między 
poszczególnymi narodowo­
ściami i o walkę przeciwko 
imperializmowi, przeciwko 
’►rogom ludu w  łonie każdej 
garodowości, przeciwko szo­
winizmowi wielkomocarstwo 
wemu i lokalnem u nacjona­

lizmowi. W toku budownic­
tw a gospodarczego i k u ltu ­
ralnego państwo troszczyć 
się będzie o potrzeby wszyst 
kich narodowości, a w sp ra­
wach dotyczących przeobra­
żeń socjalistycznych, będzie 
uwzględniać w całej pełni 
szczególne właściwości ich 
rozwoju.

A rtykuły  rozdziału I kon­
sty tucji zawierającego zasa­
dy ogólne głoszą: Chińska Re 
publika Ludowa jest pań­
stwem dem okracji ludowej, 
kierow anym  przez klasę ro­
botniczą i opartym  na soju­
szu robotników i chłopów.

Cała władza Chińskiej Re­
publiki Ludowej należy do 
ludu reprezentowanego przez 
Ogólnce-hińskie Zgromadze­
nie Przedstaw icieli Ludo­
wych i terenowe zgromadze­
nia przedstawicieli ludo­
wych.

Chińska Republika Ludo-

żeństwo, rodzinę, m atkę i
dziecko.

Chińska Republika Ludo­
wa ochrania praw a i interes 
sy Chińczyków zamieszka­
łych za granicą.

Chińska Republika Ludo­
wa udziela praw a azylu 
w szystk im . cudzoziemcom 
prześladowanym  za obronę 
słusznej sprawy, za udział w 
ruchu obrońców pokoju i 
działalność naukową.

Obrona, ojczyzny jest świę 
Każdy obyw atel' tym  obowiązkiem każdego o- 

Republiki Ludo- byw atela Chińskiej Republi­
ki Ludowej.

Rozdział IV ustala, że fla­
gą państwową Chińskiej Re 
publiki Ludowej jest czerwo 
na flaga z pięcioma gwiaz­
dami. Godłem państw o­
wym jest następujący wize­
runek: pośrodku bram a Tien 
Ąn Men w prom ieniach pię­
ciu gwiazd z kłosami i kołem 
zębatym po bokach. — Stoli 
cą Chińskiej Republiki Lu­
dowej jest m iasto Pekin.

'iJYladzę ustaw odaw czą w  
Chinach spraw uje wyłącznie 
Ogólnochińskie Zgromadze­
nie Przedstaw icieli Ludo- 
wycłi.

InnW postanow ienia konsty 
tucji dotyczą wyboru i kom ­
petencji przewodniczącego 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Przewodniczącego Chiń­
skiej R epubliki Ludowej w y­
biera Ogiólnochińskie Zgro­
m adzenie’. Przedstaw icieli Lu 
dowych.
Chińskiej 
wej, k tóry  skończył X> la t 
życia oraz ma czynne i b ier­
ne praw o wyborcze, może 
być w ybrany przewodniczą­
cym Chińskiej Republiki Lu 
dowej.

Przewodniczącego Chiń­
skiej Republiki Ludowej wy 
biera się na okres czterech 
lat.

Przewodniczący Chińskiej 
Republiki Ludow ej zgodnie 
z uchw ałam i Ogólnochińskie 
go Zgrom adzenia Przedstaw i 
cieli Ludow ych i Stałego. Ko 
m itetu  Ogólnochińskiego 
Zgrom adzenia P rzedstaw icie­
li Ludowych ogłasza ustaw y 
i dekrety, m ianuje i zwalnia 
prem iera i w iceprem ierów  
Rady Państw ow ej, m ini­
strów, przewodniczących ko­
m itetów  i komisji, k ierow ni­
ka sek re taria tu  oraz zastęp­
cę przewodniczącego i człon­
ków Państwowego Kom itetu 
Obrony.

Przewodniczący Chińskiej 
Republiki Ludowej reprezen 
tu je  Chińską Republikę L u­
dową w stosunkach z pań- 

obcymi. Stoi on na 
i czele sił zbrojnych i jest prze

Obrady IX sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ
(Dokończenie ze str. 1)

wa jest jednolitym  pan- j gtwami 
stwem  wielonarodowym.
Wszystkie narodowości są i wodniczącym Państwowego 
równouprawnione. j Kom itetu Obrony.

Dalsze artyku ły  rozdziału : Radzie państw ow ej, jej 
I dotyczą wieloukładowego i składowi i funkcjom  poświę- 
charak teru  gospodarki C h m - | cone są daisze artykuły  koń­
skiej Republiki Ludowej i  s ty tUcji.
oraz dróg wiodących do j, Ra(ja Państw ow a Chińskiej 
stopniowej likw idacji syste- , R spubłiki Ludowej, to jest
Ł c S S  socjalistyczne-* C entralny *zad  Ludowy, jest ‘p eL ~nstw a socjan&iyczne * organem wykonawczym naj-
g0:.r __ . . , . i wyższego organu władzy

W chw ili obecnej _ }• |p ań s tw o w e j. najwyższym  or-
artykuł 5 —- w  Chińskiej i  ganem  adm inistracyjnym . •
Republice Ludowe.) istnieją J ___
następujące podstawowe for

pro-
Rada Państw ow a

J. sic z następujących
sk ła d a

osób:
dukcji: własność państwowa- i  Prem iera> wicepremierów,
my własności środków

państwowa,.« . . . .
to jest y tasność ogó.lnonaro-!™ mstt r °w- przewodniczących 
dowa. własność spółdzielcza, S*om itetow  i kom isji oraz 
to jest kolektyw na własność | lvierovvni^ a sekretariatu .

własność i Podstawowym  prawom  i o-

Policja wioska
usiłuje nie dopuścić

do festiwalu

prasykom unistycznej
RZYM PA P. P o lic ja  w ioska 

w szelk im i siłam i s ta ra  się n ie do 
puścić do uroczystości zw iąza­
nych  z M iesiącem  P ra sy  K om uni 
stycznej.

W dniu  19 bm . p re fe k t po lic ji 
we F lo ren c ji zab ro n ił zo rgan izo­
w an ia  festiw alu , k tó ry  odbyć się 
m iał w .jednym  z parków  na 
cześć d zienn ika  „ U n ita “ . O ddzia 
ły po licy jne  o bstaw iły  d rogi w o­
kół F lo ren c ji, a w szyscy, k tó rzy  
n ie m ieli dokum entów , by li za ­
trzym yw an i. P a rk , w k tó ry m  
m iał się odbyć festiw al, został 
otoczony przez po licję . W czasie 
ak c ji po licy jnej za trzym ano  200 
osób.

Prowokacje
kuomintangowców trwają
PEK IN  PA P. A gencja  N ow ych 

Chin podaje , że w dn iu  29 w rześ 
n ia br. 37 m yśliw ców  czang- 
kaiszekow skich ty p u  „F-47“ do ­
konało n alo tu  n a  w yspy Am oy, 
•Junszankang, C zangfu , p ó łw y ­
sep Luao i w yspę Czuang- 
pu. Podczas ty ch  nalo tów  sam o­
lo ty  czangkaiszekow skie zrzuciły  
23 bomby i ostrzelały  z b ro n i p o ­
kładow ej w spom niane m iejsco ­
wości. Raniono 4 rybaków , za­
topiono jeden  s ta tek  ry b ack i, a 
d ru g i uszkodzono.

W tym  sam ym  dniu od godzi­
ny  11,23 do godziny 13.30 a r ty le ­
r ia  kuom intangow ców  o strze li­
w ała  w yspy Taden i Czuangpu. 
N a sk u tek  ognia a r ty le rii k ilka 
osób cyw ilnych odniosło rany. 
A r ty le ria  nadbrzeżna C hińskiej 
A rm ii Ludow o - W yzwoleńczej 
odpow iedziała  silnym  ogniem.

N ie z w y k ła  k ra d z ie ż
{ ( /  f L o t f C f  c f * > i  e
(Obsł. wł.). W Londynie 

dokonano niecodziennej k ra ­
dzieży. Z samochodu sto ją­
cego przed domem bry ty j­
skiego m inistra spraw  wew 
r.ętrznych, którem u, jak  wia 
domo, ’ podlega ta jn a  policja, 
złodzieje zabrali skrzynię z 
zaw artością 80 kg złota. Kra 
dzieży dokonano niezwykle 
zręcznie. Cenny kruszec za­
ładowano na pamochód ciężą 
rowy, k tó ry  odjechał z duża 
szybkością.

mas pracujących, 
ludzi pracujących indyw i- i bowiązkom obyw ateli poświę 
dualnie, własność k a p i ta l i- f  eony jest rozdział III  konsty- 
stów. : tucji.

K o n s t y t u c j a  w s k a -  Wszyscy obywatele Chiń- 
z u j e, ’że sektor .państwowy^ skiej Republiki Ludowej są 
jest socjalistycznym sekto-«  równi wobep praw a — głosi 
rem gospodarki opartym  na V konstytucja, 
w łasności' ogólnonarodowej i ; Kobiety m ają na równi z 
że jest on siłą kierowniczą |  mężczyznami czynne i bierne 
gospodarki narodowej, ja k  I prawo wyborcze, 
również m aterialną bazą r e - v Obywatele Chińskiej Re­
alizacji przez państwo prze- j publiki Ludowej -korzystają 
obrażeń socjalistycznych. : z wolności słowa, druku,

Sektor spółdzielczy j e s t ) zebrań, zrzeszania się, pocho 
socjalistycznym sektorem go j ¿¡ów ulicznych i m anifestacji, 
podarki, opartym  na ko- - państw o zapew nia óbyw ate-

lektyw nej własności mas p ra  
cu.iącyeh względnie półsocja- 
hstycznym  sektorem  gospo­
darki opartym  na częściowej 
kolektywnej własności mas 
pracujących.

Państw o ochrania własność 
spółdzielczą, popiera i k ie ru ­
je rozwojem sektora spół­
dzielczego oraz udziela m u 
pomocy, uw ażając rozwój 
produkcji spółdzielczej za 
główną drogę przebudowy 
indyw idualnej gospodarki ro i 
naj i indyw idualnej p roduk­
cji rzemieślniczej.

W stosunku do indyw idu­
alnie pracujących chłopów, 
rzem ieślników oraz innych 
ludzi pracujących indyw idu­
alnie poza rolnictw em  państ­
wo prowadzi politykę popie­
ran ia ich wysiłków zmierza 
iących do podniesienia p ro­
dukcji.

W stosunku do gospo­
darstw  kułackich państw o1 
prowadzi politykę ich ogra­
niczania i stopniowej likw i­
dacji.

K onstytucja stw ierdza n a ­
stępnie, że w stosunku do 
handlu  kapitalistycznego pań 
stwo prowadzi politykę ich 
wykorzystywania, ogranicza- 
nia i przekształcania.

A rtykuł 20 brzmi:
. Siły zbrojne Chińskiej Re 

publiki Ludowej należą do 
narodu: zadaniem  ich jest 
obrona zdobyczy rewolucji 
ludowej i osiągnięć państw a 
w dziedzinie budownictwa, 
obrona suwerenności, in te­
gralności tery torialnej I bez­
pieczeństwa kraju .

Rozdział II konstytucji o- 
kreśla struk turę państwową 
Chińskiej Republiki Ludo 
wej.

Najwyższym organem w ła­
dzy państwowej Chińskiej 
Republiki Ludowej jest 
Ogólnochińskie Zgromadze­
nie Przedstawicieli Ludo­
wych.

; lom możność korzystania z 
t tych swobód przez stw arza- 
1 nie odpowiednich w arunków  
, m aterialnych.

Obywatele Chińskiej Repu 
bliki Ludowej korzystają z 
wolności wyznania.

Chińska Republika Ludo­
wa zapewnia obywatelom 
nietykalność osobistą. Żaden 
obyw atel nie może być arasz 
towany bez odpowiedniego 
postanowienia sądu lub de­
cyzji p rokura tu ry  ludowej.

M ieszkanie obywateli Chiń 
skiej Republiki Ludowej jest 
nietykalne- Tajem nica kores­
pondencji zagw arantow ana 
jest przez ustawę.

Obywatele Chińskiej Repu 
bliki Ludowej m ają swobodę 
wyboru i zm iany miejsca za­
mieszkania.

Obywatele Chińskiej Repu 
bliki Ludowej m ają prawo 
do pracy. Prawo to państwo 
zapewnia przez planowy roz 
wój gospodarki narodowej, 
stopniowe zwiększanie stanu 
zatrudnienia, popraw ę w arun 
ków pracy oraz przez podno­
szenie realnej wartości piać.

Ludzie pracy Chińskiej Re 
publiki Ludowej m ają prawo 
do wypoczynku. Prawo to, 
państwo zapewnia przez o-f 
kreślenie czasu pracy robot­
ników i pracowników um y­
słowych, przez system  urlo­
pów oraz przez stopniowe po 
lepszanie m aterialnych wa­
runków wypoczynku i poprą 
wę stanu zdrowia ludzi p ra­
cy.

Obywatele Chińskiej Repu 
bliki Ludowej m ają  prawo 
do nauki. Prawo to państw o 
zapewnia przez stworzenie i
stopniowe rozszerzanie sieci 
różnych zakładów nauko­
wych i innych instytucji kul­
turalno -  oświatowych.

Państw o otacza szczególnie 
troskliw ą opieką fizyczny i 
umysłowy rozwój młodzieży.

Państwo otacza opieką mai

Oświadczenie
m in. Skrzeszewskiego

(Dokończenie ze str. 1)
Obecna sesja powinna 

przywrócić Chińskiej Repub 
lice Ludowej należne m iej­
sce w  ONZ. Stworzy to rea l­
ne możliwości przystąpienia 
wielkich m ocarstw  na bazie 
ścisłej współpracy do rozwią 
zania kluczowych proble­
mów w  sy tuacji m iędzynaro­
dowej, których — jak  uczy 
doświadczenie — nie można 
rozwiązać bez udziału Chin.

ONZ powinna podjąć p ra­
ce zm ierzające do osiągnię­
cia zakazu broni masowej 
zagłady — atom owej i wodo­
rowej — oraz do skutecznej 
redukcji zbrojeń.

Popraw a stosunków m ię­
dzynarodowych wym aga też 
konsekwentnych kroków w 
celu realizacji istniejącego 
zakazu prowadzenia propa­
gandy w ojny i nienawiści 
między narodam i.

ONZ powinna podjąć kro­
ki dla wzmożenia w spółpra­
cy gospodarczej i dążyć do 
rozszerzenia w ym iany han­
dlowej i ku ltu ra lnej między 
narodam i. Jedynie idąc po 
Cej linii, ONZ zdolna będzie 
wykonać stojące przed nią 
zadania i stać się ośrodkiem 
zgodnej w spółpracy państw, 
bez względu na ich różnice 
ustrojowe“.

żenie w stosunkach między­
narodowych, głównie dzięki 
konferencji berlińskiej oraz 
konferencji genewskiej, w 
której brały  udział Chiny 
Ludowe. Konferencja genew 
ska potwierdziła doniosłą ro­
lę ChRL w rozwiązywaniu 
ważnych problemów między 
narodowych oraz w utrzy­
m aniu pokoju światowego, 
wykazała, że bez udziału te­
go w ielkiego'm ocarstw a u re­
gulowanie tych problemów 
jest niemożliwe.

Przewodniczący delegacji 
radzieckiej stwierdził, że nie 
obecność prawowitych przed 
stawicieli 600-milionowego 
narodu chińskiego w ONZ 
podważa autory tet tej orga­
nizacji, osłabia zaufanie na­
rodów do niej, uniemożliwia 
ONZ pomyślne wykonanie 
zadań w dziedzinie utrzym a­
nia pokoju, utrudnia wresz­
cie skuteczną pracę Rady 
Bezpieczeństwa. Nie można 
tolerować takiego stanu rze­
czy, aby należne Chinom 
miejsce zajmowali przedsta­
wiciele kliki kuom intangow- 
skiej. Bezprawiu tem u nale­
ży położyć kres. .

Żądanie przywrócenia Chi­
nom Ludowym należnego im 
miejsca w ONZ spotkało się 
z poparciem  szeregu państw , 
m. in. Indii, Indonezji, Bur- 
my, Pakistanu, Szwecji, Nor 
wegii, Danii, Islandii. S pra­
wca ta  dawno już byiaby ure 
gulowana, gdyby nie sprze­
ciwiały się tem u pod najroz­
maitszym i pretekstam i S ta­
ny Zjednoczone, które nie 
chcą się liczyć z faktam i. 
Jednakże tego rodzaju polity 
ka skazana jest nieuchron­
nie na fiasko.

Delegat USA Lodge zgłosił 
kontrwniosek, w myśl k tó­
rego „Zgromadzenie Ogólne 
postanaw ia nie rozpatrywać 
na IX sesji w roku bieżącym 
żadnych propozycji w spra­
wie usunięcia przedstawicieli 
kuom intangowskich i przy­
znania miejsca w ONZ przed 
stawicielom Centralnego Rzą­
du Ludowego“. W krótkim  o- 
świadczeniu Lodge zaznaczył, 
że nie chce wdawać sią w 
dyskusję m erytoryczną nad 
wnioskiem radzieckim, nie 
przytoczył również żadnych 
argum entów  dla uzasadnie­
nia swego wniosku.

P ro jek t rezolucji radziec­
kiej poparli szefowie delęga 
cji Polski, Burmy, Czecho­
słowacji, Jugosławii.

Za rezolucją am erykańską 
opowiedzieli się przedstaw i­
ciele kliki kuom intangow- 
skiej, delegat Anglii Dix<>n 
oraz delegat A ustralii Casey. 
Dixon oświadczył w ykrętnie, 
iż rząd jego wprawdzie uzna 
ie C entralny Rząd Ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej 
i uważa, że spraw a reprezen 
tacji Chin w  ONZ powinna

O pokój i jedność Niemiec

W NRD rozpoczął się VII zjazd
Unii Chrześcijańsko -  Demokratycznej NRD
BERLIN. PAP. 22 bm. w  odbudowy i umocnienia Nie 

W eimarze rozpoczął - obrady mieckiej Republiki Demokra 
VII Zjazd Unii Chrześcijan- tycznej, 
sko _ Dem okratycznej (CDU) W pierwszym dniu obrad 
Niemieckiej Republiki Demo y przem awiali przewodniczący

CDU Otto Nuschke i, sekre-kratycznej. W zjeździe bie 
rze udział 1500 delegatów i 
gości z Niemiec zachodnich i 
innych krajów . O brady zjaz 
du m ają na celu zjednocze­
nie wszystkich katolików 
NRD we froncie w alki o pokój 
i jedność Niemiec. Zjazd, 
k tóry  odbywa się w  okresie 
przygotowawczym do w ybo­
rów. wyznaczonych na 17 paź 
dziernika br., omawiać bę­
dzie również spraw ę ścisłej 
w spółpracy z innym i partia 
mi i organizacjam i b loku 
dem okratycznego w  dziele

tarz
ting.

generalny CDU Goet-

W  W a rs za w ie
odbędzie się sesja
Rady, Generalnej

WIEDEŃ PAP. Jak  poda­
je „Biuletyn Inform acyjny“ 
Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych, V II sesja 
Rady Generalnej SwiaAwei 
Federacji Związków Zawo­
dowych odbędzie się 25 listo 
pada br. w Warszawie.

Biuletyn podkreśla, że se­
sja ta  będzie m iała ogrom ­
ne znaczenie dla spraw y 
w alki o jedność .klasy robot 
niczej.

Premier Indonezji
przybył do Delhi

(Obsl. wl.) R adio m oskiew skie 
donosi z D elhi, te do sto licy  
Ind ii p rzy b y ł p re m ie r  Indonezji 
eelem odbycia bezpośrednich roz 
mów « premierem Indii Nehru.

Uchwala
konwentu seniorów 

bońskiego Bundestagu
BERLIN .PAP. Radio za­

chodnio -  berlińskie donosi, 
że konw ent seniorów B un­
destagu zachodnio -  niemiec 
kiego, złożony z przewodni­
czącego i w iceprzewodniczą­
cych Bundestagu oraz przed 
staw icieli poszczególnych 
frakcji, przyjął do wiadomo 
ścl pismo Izby Ludowej 
NRD, proponujące podjęcie 
rozmów między przedstaw i­
cielami Bundestagu i Izby 
Ludowej. Konwent seniorów 
postanowił przekazać to pis­
mo do rozpatrzenia frakcjom 
Bundestagu.

B r y t y js k i  m in is t e r
zajiowiaifa ożyw ieric 

handlu ze Wschodem

(Obsł. wł.). B rytyjski m i­
n ister handlu Thorneycroft 
oświadczył, że należy się spo 
dziewać ożywienia handlu 
między W. B rytanią a ZSRR 
i k ra jam i dem okracji ludo­
wej w  wyniku zmodyfikowa 
nia listy towarów b ry ty j­
skich, których wysyłanie do 
państw  obozu socjalistyczne 
go je st zakazane.

być uregulowana dla zapew 
nienia jookoju i stabilizacji na 
Dalekim Wschodzie, jednakże 
ONZ — jego zdaniem — nie 
powinna obecnie rozpatry­
wać tej kwestii. podobne 
stanowisko zajął delegat Au­
stralii.

W głosowaniu wniosek Lod 
ge‘a o przyznanie rezolucji 
am erykańskiej pierwszeń­
stwa przed rezolucją radziec 
ką przyjęty został 45 głosa­
mi przeciwko 7 (kraje obo­
zu pokoju oraz Burma i 
Szwecja), przy 5 w strzym u­
jących się,'

W głosowaniu imiennym 
rezolucja am erykańska zosta 
Ja przyjęta 43 głosami prze­
ciwko 11 (Burma, Białoruś, 
Czechosłowacja, Dania, In ­
die, Jugosławia, Norwegia, 
Polska, Szwecja, U kraina i 
ZSRR), przy 6 w strzym ują­
cych się (Afganistan, Egipt, 
Indonezja, A rabia Saudyj­
ska, Syria i Jemen). W ubie­
głym roku analogiczny wnio 
sek am erykański uzyskał 45 
głosów przeciwko 10 przy 2 
w strzym ujących się od głoso 
Wania. Obecnie przeciwko 
wnioskowi am erykańskiem u 
głosowała Dania i Jugosła­
wia, natom iast Indonezja, 
k tóra w ubiegłym roku gło­
sowała przeciwko , wniosko­
wi, obecnie w strzym ała się 
od głosu.

Z kolei 45 głosami przy 12 
w strzym ujących się, w ybra­
no na przewodniczącego IX 
sesji delegata Holandii van 
Kłef/ensa. K raje obozu po­
koju w strzym ały się od gło­
sowania. K andydatura księ­
cia W ana uzyskała tylko 3 
głosy.

Van Kleffens, były przed­
stawiciel Holandii w Radzie 
Bezpieczeństwa, dał się po­
znać w  czasie swej działal­
ności na arenie międzynaro 
dowej jako jeden z n a jb ar­
dziej zajadłych przedstaw i­
cieli kolonializmu.

Na wniosek przewodniczą 
cego Zgromadzenie bez dy­
skusji postanowiło powołać 
komisję polityczną ad hoc.

Terenowe organizacje 
partii labourzystowskiej 
przeciw ko planom

uzbrojenia Niemiec zach.

Rozruchy 
w Saigonie

(Obsł. wł.) R adio m oskiew skie 
donosi r  -Saigonu o w ielk iej 
dem o n strac ji w ysied lonych
przez w ojska  eksp ed y cy jn e  i 
baodajow skie obyw ate li p ó ł­
nocnego V ietnam u.

P onad  trz y s ta  ty sięcy  ludzi w y 
g nanych  n a  po łudnie  zo rgan i­
zowało w Saigonie w ielką dem on 
s tra c ję  żąd a jąc  przepuszczen ia  
ich przez k o rdon  do d em o k ra­
tycznej s tre fy  V ietnam u.

D em onstranci pozosta jący  bez 
dachu  n ad  głow ą i środków  do 
życia sw oją postaw ą w obec r e ­
żim u baodajow skiego w yw ołali 
w m ieście pow ażne rozru ch y . 

P o lic ja  o tw orzy ła  ogień do bez­
b ron n y ch  ludzi. Są liczni zabici 
i rann i.

D ele gacja 
Labour Party 

powróciła 
z Chin Ludowych
(Obsł. wł.) Radio M oskw a dono 

si, że do L ondynu  p rzy b y ła  po 
6 tygodniow ym  pobycie w C hi­
nach  L udow ych, ang ie lska  de le ­
gacja  z A ttlee  n a  czele.

A ttlee  ośw iadczył d z ien n ik a ­
rzom  na  k o n fe re n c ji p rasow ej, 
że jego zdan iem  — n a jw a ż n ie j­
szym  prob lem em  na D alekim  
W schodzie je s t dziś p rob lem  Tai- 
w anu . „Im  prędzej pozbędziem y 
się Czang K ai-szeka — ośw iad­
czył — ty m  lep ie j“ .

Premier Pakistanu
udał się do USA

(Obsł. wł.). Radio M oskw a dono 
si z P aryża , że p rem ier  P a k is ta ­
nu  odleciał do W aszyngtonu ce­
lem  odbycia rozm ów  w spraw ie 
ekonom icznej i w ojskow ej p o ­
m ocy d la  P ak is tan u .

LOn Ry N PAP. Jak  wynł 
ka z doniesień prasy angiel 
skiej, wiele terenow ych or­
ganizacji partii labourzy­
stowskiej domaga się na ze­
braniach od delegatów na 
doroczną konferencję P artii 
Pracy, - aby głosowali prze­
ciwko planom  rem ilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich.

W okręgu Exchange (Liver 
pool), reprezentow anym  w 
parlam encie przez deputowa 
ną Braddock, członkowie par 
tii zorganizowali pochód z 
p lakatam i wzywającymi de­
putowaną, aby na konferen­
cji wypowiedziała się prze­
ciwko zbrojeniom Niemiec.

Szesnaście terenowych or­
ganizacji P artii P racy w re­
jonie rzeki Mersey jednomy 
ślnie wypowiedziało się prze 
ciwko wskrzeszeniu arm ii 
niemieckiej. Przeciwko utwo 
rżeniu nowego W ehrm ach­
tu  wypowiedzieli się także 
uczestnicy zebrania labourzy 
stowskiego w  Edynburgu.

K om entując nastro je  
wśród szeregowych człon­
ków P artii Pracy, dziennik 
„Daily W orker1' stw ierdza: 
„Kierownicy Labour P arty  
zbiorą się na konferencji do 
rocznej, aby znaleźć jakieś 
wyjście z bardzo trudnej sy­
tuacji, w  którą zabrnęli żą­
dając uzbrojenia Niemiec za 
chodnich“.

Gazeta „Daily Telegraph 
and Morning Post" pisze, ie  
nowym momentem w polity 
ce jako główne zadanie jest 
nawiązanie współpracy z 
ZSRR oraz chęć odbycia roz 
mów między przedstaw icie­
lami Anglii i ZSRR na n a j­
wyższym szczeblu.

Tragedia ludu algerskiego
T rz ę s ie n ie  z iem i w  A lgę

rze, jakie zdarzało się w 
początkach września, jest 
uważane za najsilniejsze w 
nowoczesnej historii kenty 
nentu afrykańskiego. Trzę 
sienie objęło obszar k ilku­
dziesięciu tysięcy kilom e­
trów  kw. Najbardziej do 
tkr.ęioor.o mi*asto Orleans-

: Osierocone ko na gru 
: zach domu. pod którym  zgi 

nęli jego rodzice.
: ville, którego co n a j­

mniej piąta część legia 
w gruzach. Według pro­
wizorycznych obliczeń, 
podczas trzęsienia zgi­
nęło 1.800 osób, ok. S.000 
zostało ciężko rannych, a 
tysiące znajdują się bez da 
chu nad gtową.

Praw ie wszystkie zabyt­
ki Algcru uległy zniszcze­
niu. M agistrala kolejowa 
wzdłuż wybrzeża północ­
nej Afryki z Casablanki do 
Tunisu została przerwana. 
Pod gruzam i hotelu Bu­
dom znalazło śmierć 
40 osób. Kościół z epoki 
staro -  rzym skiej, dwo­
rzec kolejowy, s ta ­
dion, więzienie, w k tó ­
rym  znajdowało się 200 pa 
Iriotów tunezyjskich, zosta 
ły doszczętnie zniszczone 
przez w strząs podziemny. 
Obliczone szkody wynoszą 
w przybliżeniu 4 miliardy 
franków.

e p id e m ie  g r o ż ą  
OFIAROM TRZĘSIENIA

Noce po straszliwym k a ­
taklizmie, który nawiedził 
Orleansville i okolicę, w y­
dają się mieszkańcom tych 
stron, nieskończenie dłu­
gie. Tem peratura, która 
gwałtownie opadła, daje 
się we znaki bezdomnym.

W  o b o z a c h  p a n u j e  p a n ik a .
Dziesiątkom tysięcy ludzi 
pozbawionym dachu nad 
głową, grożą epidemie i 
śmierć głodowa. Tysiące 
ofiar trzęsienia wznoszą 
rozpaczliwe wołania: „Na­
sze dzieci, musimy ratować 
nasze dzieci“, „Żądamy 
chleba i nam iotów“.

Wioski Beni Rached, Vo 
ban, Carnot, znajdujące się 
w centrum  wstrząsów, zo­
stały całkowicie zrównane 
z ziemią. Nie dające się o- 
pisać przerażenie i panika 
ogarnęły nieszczęsnych mie 
szkańców. Jakaś kobieta 
ciężko ranna, biegała po u- 
licach, szukając zaginione 
go dziecka, starzec zmiaż­
dżony stosem gruzów, ostat 
kiem sił wzywał pomocy.

Rannych ew akuuje się w 
okropnych w arunkach. 
Stan ich je s t najczęściej 
beznadziejny. Wielu z nich, 
pozbawionych przez dłuż­
szy czas pomocy lekar­
skiej, um iera natychm iast.

„TROSKA“ WŁADZ
KOLONIALNYCH

Na gruzach zniszczonych 
domów błąkają się ranni 
i bezdomni ludzie, błagając 
o kaw ałek chleba. Jedną z 
uratow anych kobiet wstrzą 
sająco opowiada o swoich 
przeżyciach. „Sufit opadał 
na mnie, m ury się zginały, 
wokół rozlegał się niesamo 
w ity huk. Wyskoczyłam z 
łóżka, zaczęłam biec bez 
przytomności, za mną dom 
kurczył się i jakby zapa­
dał w  ziemię. Istna ulewa 
gruzów i kam ieni padała

G d y  g ru p y  b e zd o m n y ch
z Orleansville udały  się do 
merostwa, żądając posta­
wienia budek i namiotów 
dla Ńfdzin, zastały bram y 
gmachu zamknięte. Dopie­
ro następnego dnia rano 
przed merostwo zajechał 
samochód m inistra Mit-te- 
randa. Ze wszystkich p ier­
si w ydarł się w tedy 
okrzyk: „Żądamy chleba, 
żądam y namiotów". W ła­
dze. francuskie pozostały 
jednak głuche na wołania 
ludu. Dla nich jest spraw ą 
pilniejszą transport poli­
cjantów  do walki z walczą 
cym o swe praw a ludem, 
niż transport środków żyw 
ności, ubrań, nam iotów i 
innych niezbędnych rzeczy.

Tragedia algerska u jaw ­
niła w całej pełni z jednej 
strony, stosunek władz ko­
lonialnych do ludności, z 
drugiej zaś nieprawdopo­
dobne wręcz w arunki życia 
ludu algerskiego, który już 
w norm alnych czasach we 
getuje w straszliwej nę­
dzy.

W przeciwieństwie do 
władz kolonialnych — na­
ród francuski wykazał peł 
ną solidarność z ludem ał- 
gerskim. W zakładach pra 
cy i domach przeprowadza 
no zbiórki żywności, ub ra­
nia, pieniędzy. K ierowni­
czą rolę w akcji ratunko­
wej objął sekretaria t Ko­
munistycznej P artii F ran­
cji, k tóry  natychm iast po 
trzęsieniu przesłał 100 tys. 
franków  jako pierwszą po­
moc dla ofiar.

Zrozpaczony ojciec szuka ra tu n ku  dla swego ciężko 
rannego dziecka.

ze wszystkich stron. Wokół 
mnie całe miasto roz­
brzmiewało peinym grozy 
hukiem  i drżało w podsta­
wach. Potem zaniesiono 
mnie nieprzytom ną do obo 
zu uratow anych ludzi".

O tym, że lud algerski 
ma również szczerych przy 
jaciół na całym świecie, 
świadczy braterska pomoc 
K raju  Rad, k tóry  przeka­
zał dla ofiar kataklizm u 
150 tys. rubli.
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Przed wojewódzko; 
konferencji! partyjni!
W pierwszych dniach października br. 

odbędzie się wojewódzka konferencja par 
tyjna. Będzie ona przeglądem  dorobku na 
szych organizacji partyjnych, ich sukce­
sów, osiągniętych po I i  Zjeździe w walce 
o podniesienie dobrobytu narodu.

K onferencja ta  posiada w ielką wagę i

w danej chwiil zagadnieniu, lecz umieć 
widzieć, ogarniać całokształt naszych za­
dań i bić się konsekwentnie o ich rea li­
zację.

Jest rzeczą jasną, że ałożone zadania, 
jakie sta ją  przed nami, mogą być pomyśl­
nie i w najkrótszym  czasie wykonane tył

znaczenie dla każdego członka partii, dla ko wtedy, jeśli organizacje party jne ząpew 
każdego człowieka pracy. Przedm iotem  nią sobie poparcie i pomoc aktywu bez- 
jej obrad będą bowiem spraw y żywo ob- partyjnego.
chodzące każdego z nas, a więc: jak  da­
leko posunęliśmy się w realizacji uchwał 
II Zjazdu i II Plenum, jak ie postępy po­
czyniliśmy w walce o rozwój produkcji 
przemysłowej, o podniesienie je j jakości i 
o obniżkę kosztów własnych, w walce o 
wzrost produkcji rolnej, o wydobycie i 
m aksym alne w ykorzystanie wszystkich

P artia  nasza posiada wypróbowaną m e­
todę mobilizacji mas. Jest nią um iejętna, 
poparta celną argum entacją p r a c a  p o ­
l i t y c z n a ,  tłum acząca na język codzien 
nych potrzeb i zainteresowań mas poli- 
tykę naszej partii, przekonywająca ludzi, 
że od ich własnego wysiłku zależy reali­
zacja uchwał II Zjazdu i II Plenum, a

je j rezerw. Przyjdziem y na konferencję z więc wzrost dobrobytu mas.
rzetelnym  rachunkiem , sum ienia i jako 
działacze partii, i gospodarze swojego te ­
renu z całą odpowiedzialnością odpowie­
my na pytania: co zrobiliśmy, aby prze­
kuć w czyn uchw ały I I  Zjazdu i II P le­
num? Jakie m amy błędy i zaniedbania? 
Co należy zmienić, poprawić, a  co, jako 
pozytywne doświadczenia, utrw alić?

Sygnały z terenu mówią o tym, że n ie­
mało jeszcze jest bierności i samouspoko-

Mówiąo na konferencji o sytuacji m ię­
dzynarodowej, o zwycięstwach naszego 
obozu nad siłam i wojny, łączyć je bę­
dziemy z naszym wkładem  w walkę o po­
kój, z konkretnym i żądaniam i naszego t e ­
renu w um acnianiu, rozszerzaniu Frontu 
Narodowego, w batalii o wzrost dobro­
bytu narodu i utrw alenie pokoju. Oczy­
wiste jest, że praca polityczna może dać 
pożądany efekt tylko wtedy, jeśli nawią-

jenia w  naszych instancjach i organiza- żuje do specyfiki, do konkretnych potrzeb
cjach partyjnych. Pam iętam y jak  .wiele 
cennych wniosków i pomysłów padło w 
naszych fabrykach, urzędach, gromadach 
w czasie dyskusji przedzjazdowej i po 
zjeździe. A jednak  wiele jest dziś jeszcze 
organizacji, w  których, w skutek biernoś­
ci 1 samouspokojenia, ogromne bogactwo 
tych wniosków nie zostało wcielone w ży­
cie. W organizacjach tych brak jest czę­
sto jeszcze niepokoju o to, że w  fabryce 
nie obniżają się koszty własne, a w ydaj­
ność i jakość produkcji słabo się popra­
wia. Na wsi niektóre kom itety partyjne, 
jak  np. w  Kwidzynie, Pruszczu Gdań-

województwa, do w arunków  bytu czło­
wieka pracy w d a n e j  miejscowości i 
wskazuje środki polepszania tych w arun ­
ków w oparciu o program  partii i realne 
możliwości.

Jest spraw a, k tó ra  na konferencji wo­
jewódzkiej niewątpliwie znajdzie silny 
oddźwięk. Od niej bowiem w decydującej 
mierze zależy szybki i stały rozwój pro­
dukcji rolnej i wzrost dobrobytu i kultury  
mas chłopskich, socjalistyczny rozwój 
wsi. T ą  k l u c z o w ą  s p r a w ą  j e s t  
s p ó ł d z i e l c z o ś ć  p r o d u k c y j n a .  
Faktem  jest, że rozwój gospodarki zespo-

skim, Sztumie, nie o rien tu ją się dostatecz łowej nie nadąża zą rosnącymi, obiektyw ­
nie, gdzie i w  jak ie j ilości znajdu ją się nymi możliwościami, że w tej dziedzinie 
odłogi. Są powiaty, gdzie dotychczas nie trzeba nam  będzie nadrobić niemałe „za- 
opracowano planu likw idacji odłogów i leglości“. Czy wykorzystaliśm y na naszym 
zagospodarowania łąk, nie sprecyzowano terenie wszystkie możliwości popularyza- 
7-adań dla poszczególnych ogniw aparatu  cji spółdzielczości produkcyjnej? Czy pro- 
gospodarczego i państwowego. A tam, wadziliśmy dostatecznie intensyw ną
gdzie takie plany istnieją, często nie po­
czyniono praktycznych kroków do przy­
gotowania odłogów pod siew jesienny, 
jak  np. w pow. m aiborskim, czy elb lą­
skim.

Jasne jest, że nic możemy się pogodzić 
z takim  stanem  rzeczy. Jasne jest, że m u­
simy — i to w jak  najkrótszym  czasie 
—• nadrobić zaległości, rozwinąć energię i 
aktywność wszystkich organizacji i instan 
cji partyjnych w walce o wcielenie w ży- 
cię uchwalonego na II Zjeździe i II P le­
num program u podniesienia dobrobytu na 
rodu.

Tę wszechstronną mobilizację sil i środ­
ków przeprowadzić będziemy mogli tylko 
wtedy, jeśli na konferencji nie będzie 
„urzędowego-“ optymizmu, frazesowiczo- 
slw a i pustego gadulstwa, jeśli tow arzy­
sze z całą ostrością i bezwzględnością roz

przekonyw ającą propagandę na rzecz 
socjalistycznej przebudowy wsi? Czy 
„podm urowaliśmy“ tę propagandę w y­
cieczkami chłopów do przodujących spół­
dzielni? Czy' w natłoku bieżących spraw 
nie przegapiliśmy te j n a c z e l n e j  spra- 
w-y?

Na te pytania będziemy musieli sobie 
odpowiedzieć na konferencji wojewódz­
kiej. I  będziemy musieli zastanowić się, oo 
już zrobiliśmy, co trzeba zrobić W św iet­
le dotychczasowych doświadczeń, aby 
przyśpieszyć rozwój rolnictwa, by rozwi­
jała się coraz lepiej zespołowa, socjali­
styczna gospodarka na wsi.

Wiadomo jak  w ielką rolę w likwidacji 
odłogów, w pracach m elioracyjnych, w 
podniesieniu wydajności rolnictw a odgry­
wa nowoczesna technika. Na konferencji 
wojewódzkiej delegaci ośrodków przemy-

winą rzetelną, bezkompromisową krytykę slowych w inni opowiedzieć partii, jak  wy
i sam okrytykę. Jeśli taka kry tyka wym ie­
rzona będzie przeciwko konkretnym  nie­
dociągnięciom, przeciwko tym  wszystkim, 
którzy, niezależnie od ich „rangi“ w apa­
racie party jnym  czy państwowym , ham u­
ją realizację polityki partii.

Z w ielkim  pożytkiem dla spraw y bę­
dzie, jeśli delegaci nie ograniczą się na

Wiązują się ze swoich obowiązków wobec 
wsi przedsiębiorstwa produkujące m aszy­
ny i narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, 
jąk  w łączają się do walki o wysokie uro­
dzaje, jak  um acniają sojusz robotniczo- 
chłopski.

Niem niej ważną sprawą, jaką zajmie 
się konferencja wojewódzka, będzie pra-

konferencji do swoich w łasnych spostrze- ca rad  narodowych. Każdy, kto uczestni- 
żeń i wniosków, lecz przekażą również to, czy w batalii o przyśpieszenie wzrostu 
co mvślą i czują bezpartyjni, ich kryty- stopy życiowej ludzi pracy, każdy, kto 
kę, ich doświadczenie i inicjatyw ę, ich bezpośrednio, w mieście i na wsi, walczy 
ocenę pracy aparatu  państwowego ł or- o realizację uchwal II Zjazdu i II  Ple- 
ganizacji party jnych. num, wie dobrze, jak  doniosłą rolę w tej

Konferencje wojewódzkie w inny jeszcze walce odgrywają organy władzy terenowej, 
lepiej uświadomić każdem u z JTas, że mia Dlatego też gruntow na, krytyczna ana­

lizą dotychczasowej pracy rad  narodo­
wych —■ narzędzia władzy ludowej, sku­
tecznego instrum entu  walki o wzrost do­
brobytu narodu — to zadanie olbrzymiej 
wagi-

Konferencja wojewódzka spełni swoją 
rolę, jeśli tow arzysze z bolszewicką bez­
względnością ł konsekwencją obnażą 
wszystkie dostrzeżone braki, biedy i nie­
dociągnięcia i wskażą konkretnie, co ich 
powiat, ich gromada, ich fabryka powin 
ny zrobić, j a k i e  środki i rezerwy zmo 
b li/ować, jakie błędy i przeszkody prze

no członka partii to nie tylko zaszczyt. 
Że miano to nakłada przede wszystkim 
poważne obowiązki, A trudna  i ciężka ba­
talia, jaką toczymy przeciwko zacofaniu 
rolnictwa, o wyższy poziom naszego życia, 
staw ia każdem u członkowi partii z w i ę k 
s z o n e w y m a g a n i a .  Mówi o tym  
zresztą sta tu t:

„Nie wystaroza, aby członek partii 
jedynie zgadzał się z uchw ałam i partii. 
Członek partii obowiązany jest walczyć 
o wcielenie tych uchwał w życie, gdyż 
bierny i form alny stosunek członków
partii do je j uchwał osłabia zdolność bo zwyciężyć, aby uchwały II  Zjazdu i II

Plenum stały się rzeczywistością. N akre­
ślając na konferencji k o n k r e t  n y 
p r o g r a m  d z i a ł a n i a ,  delegaci w ró­
cą do domu jeszcze lepiej uzbrojeni, jesz­
cze bardziej świadomi swej odpowiedzial­
ności, swych zadań i obowiązków, by pod

jową partii".
Na konferencji w ojewódzkiej z większą niż 

dotychczas siłą w inna przemówić praw da, 
że wszelka j e d n o s t r o n n o ś ć ,  p r  a k ­
t y  e y Z m,  k a m p a n i j n o ś ć  h a m u j ą  
r e a l i z a c j ę  n a s z y c h  c e l ó w .  Że
powodzenie naszej pracy zależy od zdol- kierownictwem nowowybranyeh władz 
ności r ó w n o c z e s n e g o  rozwiązywa- partyjnych, w oparciu o najszerszy aktyw 
nia wszystkich węzłowych zadań socjali- bezpartyjny, o masową pracę polityczną, 
stycznego budownictwa. Że sztuka p o i ł -  o świadomość, wolę i ofiarność wszyst- 
t y c z n e g o  k i e r o w n i c t w a  na tym  kich ludzi pracy, realizować jeszcze lepiej 
w łaśnie polega, aby nie zasklepiać się w  program  walki o wzrost dobrobytu i kui- 
jakim ś jednym  — najważniejszym  naw et tury  naszego narodu.

Załogi PLO
meldują

Od m arynarzy Polskich 
Linii Oceanicznych napły­
w ają coraz nowe m eldunki o 
osiągniętych sukcesach eks­
ploatacyjnych. W ostatnich 
dniach o wykonaniu planu 
III  kw arta łu  br. w 121 proc. 
w tonach i w 105,1 proc-, w 
tonomilach doniosła załoga 
m/s „Generał W alter“’. W 
tym  samym czasie ma 
rynarze z m/s „M azury“ za­
meldowali o przekroczeniu o 
1,6 proc, w tonach i 4 proc. 
w tonomilach planu przewo­
zów za trzy kw arta ły  br.

Jednocześnie dzięki racjo ­
nalnej gospodarce eksploata­
cyjnej P IjO do dnia dzisiej­
szego wykonały już 90 proc. 
rocznego planu przewozów 
pasażerskich.

Mechanizacja rolnictwa w ZSRR »N e p tu n ia «
wykonała 

roczny plan

Wnioski nie mogą 
pozostawać na papierze

Przygotow ania do konferencji partyjno-ekonom icz- 
ncj w Stoczni im. K om uny P arysk iej w  Gdyni zainau­
gurowała ogólnostoczniowa narada  agitatorów. S ta­
nęło przed nimi zadanie w yjaśnienia całej załodze ̂ na  
czenia w ałki o obniżkę kosztów własnych dla rea li­
zacji program u przyśpieszenia w zrostu dobrobytu mas 
pracujących, opracowanego przez I I  Zjazd naszej 
partii. Agitatorzy stoczniowej organizacji party jnej 
m ają pomće każdem u pracow nikow i stoczni zrozu­
mieć jego zadania w  te j dziedzinie, pobudzić każde­
go pracownika do zastanow ienia się nad tym  jak  on 
pracuje: tanio i oszczędni«, czy też drogo i rozrzut-

Od wspomnianej narady 
upłynęło kilka tygodni, w 
ciągu których powołano ko­
misje problem owe i opraco­
wano, p lan  narad  dyskusyj­
nych. Obecnie odbyw ają się 
posiedzenia kom isji głównej, 
k tóra rozpatru je wnioski 
przedkładane jej przez pro­
blemowe komisje ogólno- 
stoczniowe. Jednak  skontrplo 
waniem  efektów pracy agita 
torów organizacja party jna, 
mimo że czas jest już pote- 
mu najwyższy — nie zajęła 
się dotąd. I dlatego też Korni 
te t Zakładowy nie ma n ą- 
razie rozpoznania, w  jakim  
stopniu załoga stoczniowa

przecież ma o wiele szersze 
zadania, niż narada jakościo-

wizowgniu w tej akcji całej 
inteligencji technicznej za­
kładu. Ci bowiem inżyniero­
wie i technicy, którzy prac.u 
ją w kom isjach problem o­
wych, sa tam  raczej z tytułu 
zajm owania kierowniczych 
stanowisk. Natom iast cała 
arm ia techników i inżynie­
rów, zatrudnionych w  dzia­
łach głównego technologa, 
głównego konstruktora, DKT 
i planowania operatywnego, 
a której udział przy rozw ią­
zywaniu wielu zagadnień 
jest niezbędny — pozostaje 
dotąd ną uboczu przygoto, 
weń.

wa. Ten niedostateczny udział 
pionu technicznego w p ra ­
cach przygotowawczych ma 
też swoje odbicie w  braku 

Okres przygotowań do kon aktywności wydziałowych ko

RACJONALIZATORZY

— CZEKAJĄ-

ferencji . party jno - ekono­
micznej w stoczni _— to 
okres, w  którym  należy uzys 
kać m aksym alną aktywność 
załogi w  rozwiązywaniu za­
gadnień. związanych z pota­
nieniem  produkcji statków. 
Dlatego nie może być w tym 
czasie stoczniowca, który by 
nie szukał nowych dróg 
wzrostu wydajności pracy, po 
lepszenia jakości produkcji,

J ,__ _______ a brakorohstw a, popraw y w a­
runków  B i HP.no-ekonomicznej.

ZANIEDBANIA NALEŻY 
ODROBIĆ

A sytuacja w  stoczni 
nie wyglada najlepiej, Załoga 
nie bardzo zdaje sobie sp ra­
wę ze znaczenia przygotowy­
wanej konferencji.

Ja k  tw ierdzą sami stocz­
niowcy, w ynika to ze znie­
chęcenia, k tóre nastąpiło po ' ba
naradzie jakościowej, jak a  stoczniowa organizacja par- 
odbyła się tu  przed k ilku  ty -  ty jna nie zwróciła dotych- 
godniami. Załoga bowiem czas uwagi.

— Dziwi mnie, — mówi in 
żynier wynalazczości Łań-

rrpsji problemowych. Do tych 
czas bowiem, na 12 powoła­
nych w  stoczni komisji w y­
działowych tylko jedna d;iła 
o sobie znak życia. Je s t to 
komisja wydziału izolacyjpo- 
malarskiego, w której skład 
wchodzą m, jn. kierow nik 
Bartuś, inż- Paweiczak oraz 
sekretarz organizacji p a rty j­
nej Czarnecki. Kom isja ta  
rozpatrzyła i nadesłała do 
sekre taria tu  konferencji 
wniosek przodownika pracy 
to w- M urawskiego, dotyczący 

Duża rolę w tej dziedzinie zm ian w  procesach technolo

Rolnictwo KrajU Rad, 
przodujące rolnictwo świa 
ta, swoje rekordowe osiąg­
nięcia zawdzięcza stosowa­
niu naukow ych m etod uprą 
wy, coraz szerszej mechani 
zacji. W Zw iązku Radziec­
kim  rolnicy-uczeni i rolni- 
cy-praktycy pracują n ie­
ustannie nad mechanizacją 
prac rolnych.

Na zdjęciu: Trójrzędowy 
kombajn „USS-3" do zbio­
ru buraków jadalnych i 
marchwi.

Chociaż przedłużające si? 
prace przy „Jastarni" f„See- 
burgu1“) ham owaiy inne ro­
boty w skutek zgromadzenia 
przy tym  wraku większości 
pontonów — już dzisiaj n a ­
pływ ają m eldunki o nowych 
sukcesach polskich ratow ni­
ków.

Jako pierwsza w PRO o 
wykonaniu w 102 proc. rocz­
nego planu wydobycia w ra­
ków zameldowała załoga e ta t 
ku ratowniczego „Neptunia“', 
pracująca pod kierow ni­
ctwem kpt. Grosickiege. Çki 
pa ta w br. obok prac Przy­
gotowawczych do podniesie­
nia d rag i „Ekard“ wydoby­
ła w rak „G ryfa“ i „Uranii“1. 
W pracach wyróżnili się o- 
bok kapitana Grosickiego, 
z-ca k p t  Jamróg, asystent 
maszynowy Kaczmarek, kie­
rownik ekipy nurków  Za­
wadzki, nurek Lewicki, mo­
torzysta Ołów i st. m arynarz 
Gierszewski.

Po w ykonaniu nakreślo­
nych planem  rocznym za­
dań  załoga „N eptunii“ wy­
szła do dalszych prac w re ­
jonie Helu, postanaw iając do 
końca br. przekroczyć plan 
roczny- o 50 proc.

X życia partii

Po długim 
milczeniu_

odegrać mogą racjonalizato­
rzy stoczniowi, którzy m ają 
na swym koncie rozwiąza­
nie niejednego trudnego pro 
blemu. Ale do racjonalizator 
rów  trzeba w  tym  celu sa, 
apelować, trzeba przed nimi 
nakreślić aktualne zadania, 
związane z problem atyką 
konferencji. Mówimy ,prze­

ponie waż na tę  spraw ę

zgłosiła w  toku przygotowań 
do tej narady  dziesiątki wnio 
sków, k tóre m iały wpłynąć 
na polepszenie jakości pro­
dukcji i obniżkę kosztów 
własnych, ale większość z 
tych wniosków pozostała na 
papierze. Egzekutyw a KZ nie

gioznych, w  w yniku których 
znacznie obniżone zostaną 
koszty w łasne z uwagi na 
mniejszą pracochłonność i 
mniejsze zużycie m ateriałów .

Inne komisje, jak  to okre­
ślił przewodniczący rady  od­
działowej wydziału elektrycz 
nego — „czekają na instruk ­
cje”.

Towarzysze z kom itetu  za 
kładowego stoczni przyznają, 
że prace przygotowawcze do 
konferencji party jno - eko­
nomicznej są opóźnione, że

przeanalizow ała dotąd reali- na, z l-;tórą zapoznano racjo-' 
zacji wniosków, wypływają- nalizątorów, nie różni się 
cych z narady, chociaż do- niczym od poprzednich...

cucki — że dotychczas nie na każdym  kroku  widać jesz 
otrzym aliśm y jeszcze żad- cze niewypełnione luki. A 
nych dyrektyw , na jakie czas, wiadomo, nie czeka, 
problem y należy skierować Dlatego też stoczniowa orga- 
uwage naszych racjonaliząto nizacja p arty jn a  w  tym krót 
rów. Problem atyka k w arta ł- kim  stosunkowo okresie, któ

ry dzieli ją  od konferencji, 
musi- wzmóc sw ą działalność,

tyczą one w  równej mierze 
spraw y kosztów własnych.

Te zaniedbania trzeba od­
robić w łaśnie teraz, w  toku 
przygotowań do konferencji 
party jno • ekonomicznej. Wca 
le to nie przeszkodzi, lecz 
przeciwnie, u ła tw i prące 
przygotowawcze do konfe­
rencji. Chodzi bowiem o to, 
aby już w  okresie przygoto­
w ań wprowadzić w  życie jak 
najw ięcej słusznych w nios­
ków, nie czekając na okres 
pokonferencyjny. Jednocześ­
nie trzeba na bieżąco in fo r­
mować załogę o przebiegu 
realizacji wniosków, pobu­
dzając inicjatyw ę pracowni-

Nie lepiej w ygląda sprawa 
współzawodnictwa. T ak  się 
bowiem w  stoczni utarło, że 
w ystarczającym  m iernikiem  
rozwoju współzawodnictwa, 
zarówno dla kom itetu  zakła 
ciowego, jak  dla rad y  zakła­
dowej je s t procent objętej 
tym  ruchem  załogi. Jest to 
zjaw isko o ty le szkodliwe, że 
w pogoni za wysokimi „pro­
centam i” towarzyszom w y­
padła z pola widzenia spra­
wa jakości tego ruchu.

SPRAWOZDANIA ZBYT 
OPTYMISTYCZNE

aby odrobić wszystkie załeg 
łości. W yniki konferencji za­
leżą bowiem  od tego, jak  zo­
stała ona przygotowana.

K. PIKOR

Nie niepokoi np.- nikogo 
lców do zgłaszania i rozwią- fakt, że apel montera kadłu-
zywania now ych zagadnień, 
związanych z konferencją
partyjno-ekonom iczna, k tóra
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Po zakończeniu 
tegorocznego sezonu 
nawigacyjnego

S ta tk i Żeglugi Przybrzeż­
nej zakończyły swój tcgorocz 
ny sezon nawigacyjny. Na. 
okres zimowy, 'W erosie któ ­
rego przeprowadzone  zosta­
ną remonty, sta tk i zakotw i­
czyły na M otławie przy m a­
gazynie „Deo Gloria".

Na zdjęciu: sta tki Żeglugi 
Przybrzeżnej przy nabrzeżu  
„Deo Gloria".

Fot. Z. Kosycarz.

bowego W alniaka, w zyw ają­
cego do w alki o popraw ę ja ­
kości produkcji, podjęło za­
ledwie k ilkanaście brygad.

— Dochodzi do tego — mó 
wi re fe ren t współzawodnict­
wa tow. K ędzierski — że nie 
które działy przedkładają 
sprawozdania, z których w y­
nika, że 100 proc. załogi bie 
rze udział we współzawo­
dnictwie, mimo że jak  w ia­
domo są tam  i bum elanci i 
różnego rodzaju obiboki.

Nie trudno  stąd wywnios­
kować, że w sprawozdaniach 
tych jest wiele tzw, ,ljpy”, 
żę b rak  odpowiedniej kon­
troli realizacji zobowiązań. 
I stworzenie tej kontroli to 
jeszcze jedno pilne zadanie, 
które czeka realizacji w loku 
przygotowań do konferencji 
partyjno - ekonomiczne).

Ą  TYLKO j e d n a  AKTYWNA
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|  Stoczniowa organizacja 
\  p arty jna  k ierując przygoto- 
* waniam i do konferencji nie
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Dla lepszego 
przebiegu

przewozów
jesiennych
Jak  inform uje nasz kores­

pondent, JOZEF SZOSTAK, 
dyspozytura transportu ZBIM 
— odcinka 0 -2  w Gdyni w 
składzie: 13 pracowników ko
lum ny rozładunkowej, 11 kie 
rowców samochodowych i 
ciągnikowych oraz 3 pracovv- 
ników umysłowych, zobowią 
■zała się dopomóc PKP w 
okresie masowych przewo­
zów jesiennych, IV tym celu 
pracownicy dyspozytury po­
stanaw iają szybciej niż do­
tychczas zawiadamiać odpo­
wiednie posterunki P K P w 
celu niezwłocznego zab iera­
nia rozładowanych wago­
nów, lepiej wykorzystywać 
ładowność wagonów oraz 
skrócić czas w yładunku o 20 
proc., zaś rozładunku o 10 
proc.

Warto, aby przykład dyspo 
zytury transportu  ZBIM za­
chęcił inne instytucje, korzy 
stające z usług transportu  ko 
lejowego, do lepszego gospo­
darow ania wagonami, co 
ułatwi kolei spraw ne w yko­
nywanie planów przewozów 
jesiennych, m ających wielkie 
znaczenie dla naszej gospo­
dark i narodowej.

Od daw na już dyskusja na 
zebraniu podstawowej orga­
nizacji party jnej w  Stoczni 
Północnej nie była tak  oży­
wiona, tak  gorąca, jak  tego 
dnia — w piątek 17 brp- Nic 
dziwnego, na zebraniu tym  
omawiano sprawę, k tó ra  od 
dłuższego czasu nurtow ała or 
ganizację party jną i całą za­
łogę stoczni — sprawę byłe-' 
go sekretarza podstawowej 
organizacji party jnej, Braze- 
wicza.

Na atm osferę dyskusji m iał 
również niewątpliwie wpływ 
artykuł pt. „Czego uczy spra­
wa tow. Brazewicza“, który 
tego samego dnia ukazał się 
na łam ach „Głosu W ybrze­
ża“. W artykule tym  wskaza 
hśm y szkodliwość,, nic współ 
nego z nazwą „party jny“ nie 
mającego, stylu pracy b- se­
kretarza organizacji p a rty j­
nej, k tóry  tłum ił krytykę, 
swym postępowaniem o d trą­
cał i zniechęcał do partii bez 
partyjnych, kom enderował i 
pokrzykiwał. W skazaliśmy 
też w tym  artykule na błędy 
pracy KD i W ydziału Ekono­
micznego KW, k tóry  nie po­
łożył w porę kresu szkodli­
wym praktykom  Brazewicza.

Ludzie, którzy podczas k a ­
dencji Brazęwicza, wybitnie 
niesprzyjającej rozwojowi 
krytyki i sam okrytyki, „na­
brali wpdy w  u s ta“, zajm u­
jąc z gruntu  fałszywe stano 
wisko „nie w trącać się, nie 
narażać się“ — odzyskali na 
tym  zebraniu śmiałość. Od­
ważnie, po party jnem u k ry ­
tykowali nie tylko postępo­
wanie Brazewicza, lecz ta k ­
że wytknęli wiele błędów 
wszystkim członkom egzeku­
tywy. K rytykowali też Korni 
tet Dzielnicowy i Wydział E- 
konomiczny KW, k tóry  nie 
pomógł organizacji party jnej 
stoczni właściwie ustawić 
swą pracę. Wielu dyskutan­
tów zabierało głos dosłownie 
z gazetą w ręku.

Brazewicz na zebranie nie 
przyszedł, chociaż kilkakrot-
nie powiadamiano go o ter-

\ minie, chociaż już raz jedno 
zebranie odwołano, w łaśnie 
z powodu jego nieobecności. 
Fakt ten uzupełnia obraz je ­
go m oralno-polityoznej syl­
wetki. Widocznie Brazewicz 

| — tak i „odważny“, jako ko- 
m enderująęy i pokrzykujący 
sekretarz, przestraszył się, że 

! członkowie organizacji par- 
\ tyjnej, k tó rą  tak  długo uda- 
j wało m u się zarządzać wedle 
I w łasnej woli — „w ygarną“ 
i m u wreszcie prosto -,v oczy, 

co sądzą o jego postępow a­
niu i o nim  samym. A może, 
po prostu, „obraził się“ na 
partię?^

Tak czy owak, tłumacząc 
fak t jego nieobecności, musi 
się dojść do tego samego 
wniosku — człowiek takiego 
pokroju nie może pozostawać 
w partii. Ńic też dziwnego, 
że organizacja party jna Stocz 
ni Północnej zadecydowała 
olbrzym ią większością gło­
sów: „wykluczyć Brazewicza 
z szeregów partii“.

Zebranie to było praktycz 
ną lekcją, jak  w ielką rolę w 
naszym życiu w ogóle, a w 
życiu, party jnym  szczególnie, 
odgrywa krytyka i sam okry­
tyka. Było ono jeszcze je d ­
nym dowodem, że śmiałe u- 
jaw nienie błędów nie tylko 
nie osłabia, a w prost przeciw 
nie, wzm acnia partię.

»Stosunek partii politycz

nej, do jej własnych błę­
dów —- pisał Lenin — jest 
jednym  z najważniejszych 
i najpewniejszych sp raw ­
dzianów powagi partii i 
rzeczywistego wykonywa­
nia przez nią swoich obo­
wiązków wobec klasy i 
wobec mas pracujących. 
O tw arte przyznanie się do 
błędu, wykrycie jego przy­
czyn, zanalizowanie w arpn 
ków, które go zrodziły, 
gruntow ne omówienie śród 
ków napraw ienia błędu — 
oto oznaka powagi partii, 
oto wykonanie przez nią 
swych obowiązków, oto — 
wychowanie i wyszkolenie 
klasy, a następnie również 
mas“.
Szkoda tylko, że na tej 

„.lekcji“ nie było nikogo z 
kierownictwa Wydziału Eko 
nomicznego KW. Szkoda, te  
opiekujący się stocznią in­
struk tor tego wydziału tow. 
Robakowski nie słyszał wy­
powiedzi tow. tow. Lebiody, 
Sobłika, Biłewskiego ' i  in­
nych, którzy zgodnie stw ier­
dzili, że jedną z przyczyn tak  
długo trw ającej bezkarności 
Brazewicza było właśnie je­
go stanowisko, aprobujące 
postępowanie byłego sekreta 
iza. N iewątpliwie zebranie 
organizacji party jnej w Stocz 
ni Północnej pomogłoby town 
Robakowskiemu, a także i 
innym  towarzyszom z Wy­
działu Ekonomicznego KW 
spojrzeć samokrytycznie rów 
nież na własną pracę.

Atmosfera krytyki i samo­
krytyki, jaka cechowała osta 
tnie zebranie organizacji par 
tyjnej w Stoczni Północnej 
świadczy, że organizacja ta 
otrząsnęła się wreszcie z ma 
razmu, że dostrzegła właści­
wą drogę. K rytyka i sam o­
kry tyka bowiem — to w y­
próbowany oręż partii komu 
nistyeznej w walce z b raka­
mi, błędami, chorobliwymi 
zjaw iskam i we wszystkich 
ogniwach pracy. Nie ma ta ­
kiej dziedziny życia społecz­
nego, takiego odcinka budów 
nictw a socjalistycznego, gdzie 
by kry tyka i sam okrytyka 
nie stanowiły siły napędowej 
rozwoju społeczeństwa socja 
listycznego. Zadanie polega 
na tym, by w pełni wykorzy 
stać tę siłę, uporczywie i kon 
sekwentnie rozwijać krytykę 
i samokrytykę, odważnie wy 
kryw;ać i zdecydowanie prze 
zwyciężać braki i ujem ne zja 
wiska w naszym życiu.

Tego uczy partia.
A. Ł.

I 'f t f a 'ü d n c u f y d t

W szechśw iat — ty c ie  — czło­
w iek. S tr. 3S8, cena — zł 7,09.

N ak ładem  K siążki i W iedzy u- 
kazala  się p raca  zbiorow a o p ra ­
cow ana w edług  w ykładów  
W szechnicy R adiow ej. P ra ła  n o ­
si ty tu ł  — „W szechśw iat — ży­
cie — człow iek“ . Ma ona na ce­
lu pom óc czy teln ikow i w zn a le ­
z ien iu  d rog i do słusznego po jm o­
w ania z jaw isk  p rzy ro d y , do z ro ­
zum ien ia  rządzących  n im i praw .

K siążka om aw ia n iek tó re  pod­
staw ow e zagadn ien ia  z różnych  
dziedzin n au k i. Oczyw iście to, 
co podaje  książka, stanow i za­
ledw ie n iew ie lk ą  część tego. co 
dziś ju ż  wie n au k a  o każdej 7 
om ów ionych dziedzin. P rz eczy ta ­
nie je j zachęci je d n a k  czy te ln i­
ka  do dalszej w ędrów ki n a  d ro ­
dze poznan ia  p raw d y  o o tacza­
jący m  n a s  iw iecie .
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hokeiści Włókniarza
opuścili I Ligę?

Taicie pytanie nurtuje zapew ne tych w szystkich  
mieszkańców Wybrzeża, k tó rzy  w  m niejszym  lub 
w iększym  stopniu in teresują się tą dyscypliną sportu.
I nic dziwnego, bo przecież hokeiści W tókniarza byli 
jedynym i reprezentantami województwa gdańskiego 
w lidze hokeja na trawie. Fakt opuszczenia ligi przez 
zespół, który jeszcze w  ubi egłym roku  odnosił poważ­
ne sukcesy w  spotkaniach z renomowanymi przeciw ­
nikami i zajmował w  tabeli ligi 4 pozycję, wywołał 
wśród m iłośników hokeja na trawie zrozumiałe po­
ruszenie i... niezadowolenie.

Spróbujm y więc znaleźć od 
powiedź na to pytanie. Otóż 
sekcja hokeja na traw ie pow 
sta ła na Wybrzeżu na prze­
łomie la t 1951/52. Inicjato­
rem  projektu  dotyczącego 
utworzenia sekcji był trener 
II  klasy państwowej Kędzia.

W 1953 roku zespół Włók­
niarza wszedł do I Ligi. Na­
deszły wówczas pierwsze spo 
tkania, pierwsze porażki, a 
później zwycięstwa, które 
jeszcze bardziej pobudziły za 
pał zawodników do pracy. 
Wynik był taki, że hokeiści 
Włókniarza zaliczani byli 
wówczas do czołówki krajo­
wej.

Nadeszła zima, rozpoczął 
się sezon 1954 roku. W łóknia 
rze wystartow ali źle, przegry 
w ając kilka kolejnych spot­
kań  z przeciwnikam i (jak 
np. z AZS Stalinogród), na 
ogół słabymi, dem onstrując 
złą formę. Porażki zaczęły 
się mnożyć. I choć w  końcu 
sezonu W łókniarze zaczęli 
grać nieco lepiej, nic ich już 
n ie  mogło uratow ać przed 
spadkiem.

Zachodzi więc pytanie, 
dlaczego tak się stało? 
Skąd ten nagły spadek for 
my? Jakież przyczyny 
wpłynęły na to, że Włók­
niarze tak szybko i niefor­
tunnie zakończyli swoją 
„karierę“ w lidze.
Jedną z najpoważniejszych 

przyczyn był b rak  opieki, 
k tórą w inna była otoczyć ho 
keistów  rada  koła i rada 
okręgowa ZS Włókniarz. 
Opieki takiej, niestety, nie 
było.

przed poważniejszymi spot­
kaniam i w piłce nożnej czy 
lekkoatletyce, na reprezenta­
cyjnym stadionie Budowla­
nych.

* * *
Straciliśm y w lidze hokeja 

na traw ie jedyną reprezentu 
jącą Wybrzeże-drużynę. S ta­
ło się tak  dlatego, że rada 
okręgowa ZS W łókniarz bez 
trosko patrzyła na anorm alną 
i szkodliwą sytuację w  d ru ­
żynie. Rada okręgowa nie u - 
m iała w  porę politycznie 
wpłynąć na działaczy i za­
wodników tego zespołu, u - 
ważając, że jakoś tam  bę­
dzie, że drużyna, mimo 
wszystko utrzym a się w  li­
dze. Myślano tak, podobnie 
jak  przed rokiem  myśleli 
działacze piłkarscy gdańskich 
Budowlanych.

W efekcie zm arnow any zo­
stał w ieloletni dorobek en tu ­
zjastów tej dziedziny sportu. 
I za to odpowiedzialni muszą 
ponieść karę.

Niezależnie od pracy poli­
tycznej, k tórą wśród zawod­
ników te j drużyny w inna 
rozpocząć organizacja ZMP- 
owska i aktyw  sportowy ra 
dy  okręgowej, aby zapobiec 
rozpadnięciu się zespołu po 
spadku z ligi, trzeba przyślą 
pić natychm iast do tw orze­
nia nowych 6ekcji tej dyscy 
pliny.

W ystartował już gdański 
AZS. Sekcje hokeja na tra ­
wie postanowiły utworzyć 
Ogniwo, Stal, Zryw i Flota.

Oby stało się to  jak  najszyb 
ciej. Im więcej bowiem bę-

Z L E  S I Ę  D Z I E J E
wśród juniorów -  lekkoatletów
na W y b r z e ż u

Niepokojąco przedstaw ia 
się na W ybrzeżu problem  ju 
niorów lekkoatletyki. W yka­
zały to tegoroczne m istrzost­
wa Polski w  Poznaniu, na 
których nasi juniorzy nie za 
jęli żadnych pierwszych 
miejsc. A przecież kilka la t 
tem u na W ybrzeżu była sta ­
ła kopalnia talentów . Czesz- 
ko, Białkówna, Duńska, Kup­
czyk, Pestkówna, Musiałów- 
na, Duchowna, Żaczyńska, 
Kabęda, Sidło, wszyscy do­
skonali juniorzy. W ielu z 
nich wyrosło na mistrzów. 
W 1950 roku juniorzy Wy­
brzeża zdobyli pierwsze miej

ni pracam i pobocznymi, od­
ryw ają się od właściwej pra 
cy trenerskiej. Ma to nie­
w ątpliw y wpływ nie tylko 
na seniorów, ale i na junio­
rów.

Druga spraw ą odbijającą 
się na naszych juniorach 
jest zaniedbanie szkół przez 
zrzeszenia sportowe. Patrona 
ty  nad szkołami ograniczają 
sie jedynie do opieki nad 
młodzieżą specjalnie uzdol­
niona. k tóra osiągając dobre 
w yniki w ystępuję w  b ar­
w ach zrzeszenia i przysparza 
m u punktów . Szerokie zaś 
rzesze młodzieży są pozba

see na m istrzostw ach Polski wione jakiejkolw iek opieki
w Szczecinie. Dziś nie może 
m y się poszczycić takim i wy 
nikami. Nie jest to  jednak 
dowód b raku  talentów  wśród 
młodzieży, a tylko w ynik 
niewłaściwego podejścia zrze 
szeń do tej dyscypliny spor­
tu.

Np. ZS G w ardia podjęła się 
patronatu  nad szkołami TPD. 
tymczasem opieka ta  istnie­
je, ale tylko w  I Gimnazjum 
w  G dańsku i w  szkołach 
TPD — w Orłowie i Sopocie, 
gdzie znajdu je sie poważna 
ilość wyczynowców. Pozosta-

Lekkoatletyka dla zrzeszeń łe szkoły w ołają o pomoc,

Wśród zawodników toczyła , ." — ------------■
się niezdrowa, rozsadzająca , e na Wybrzeżu drużyn ho 
drużj_.ę walka. Oto obrońca keia na trawlp
drużyny — Jeżak, bram karz 
Żuk i k ilku innych, sta r­
szych, rutynowanych zawod­
ników, k ierując się niezdrowy 
mi am bicjami, usunęło się od 
spraw  szkolenia, nowego na­
rybku. Uważali oni, że szko­
lenie młodych chłopców, 
pragnących grać w hokeja, 
nie należy do ich obowiąz­
ków. Do tych wszystkich, 
którzy zwracali się do nich 
z prośbą, o wskazówki, odno 
sili się niechętnie, niemal 
wrogo, widząc, że młodzież 
gra coraz lepiej i może ich 
zastąpić.

Nic więc dziwnego, że w 
drużynie powstały dwa wro­
gie sobie obozy. Wokół Żuka 
skupili się starsi zawodnicy. 
Drugi „obóz“ utworzyła 
mniej zaawansowana mło 
dzież.

Atmosfera ta  nie sprzyjała 
rozwojowi pracy drużyny i 
nie prowadziła do wzrostu 
nowych kadr.
■ Stało się więc to,' czego na­

leżało się spodziewać — zimę 
zawodnicy W łókniarza „prze 
spali“. Młodzi chłopcy zraże­
ni niewłaściwym trak tow a­
niem, nie uczęszczali na tre- 

. ningi. Gdy rozpoczął się se­
zon, Włókniarze wyszli na bo 
isko nie przygotowani, pod­
czas gdy inne drużyny ligo­
we rozpoczęły rozgrywki w 
pełni sił.

Rada okręgowa, jak  i 
WKKF za mało uwagi po-, 
święciły sprawie populary­
zacji tej gałęzi sportu, tak 
mało znanej jeszcze na Wy­
brzeżu. Stąd też na mecze li­
gowe zjawiało się zaledwie 
kilkudziesięciu zagorzałych 
kibiców. A przecież każde 
spotkanie można było odpo­
wiednio spopularyzować, 
przez rozgrywanie spotkań

keja na traw ie, tym  szybciej 
ta zaniedbana u nas dyscy­
plina sportu stanie na nogi.

Sądzimy, że spraw ą tą  za j­
mie się Wojewódzki Komitet 
K ultury  Fizycznej w  Gdań­
sku, a na Wybrzeżu będzie­
m y mieć nie jedną, a kilka 
drpfyn, które walczyć będą 
o powrót w  szeregi ekstrakla 
sy hokeistów na traw ie.

sportowych jest kulą u  nogi, 
dyscypliną w przeciwieństwie 
do piłki nożnej i boksu nie­
dochodową, a mimo to w y­
m agającą w kładu pieniędzy. 
Zrzeszenia cierpią też na 
b rak  ludzi, k tórzyby zajęli 
się czynnościami adm inistra­
cyjnymi, organizacyjnym i i 
pracą propagandową. Wszy­
stko to leży na barkach tre  
nerów, którzy zaabsorbowa-

Polska.NRD
na falach radia

k tir a  jednak nie nadchodzi.
Zła w spółpraca zrzeszeń i 

szkoły widoczna jest na przy 
kładzie kalendarza imprez, 
k tóry  ułożony jest w  ten spo 
sób, że w  m aju  i czerwcu 
młodzież przeciążona jest 
imprezami. W innych zaś 
miesiącach na boiskach p a­
nuje cisza.

Również źle ułożone są 
roczne program y w ychow a, 
nia fizycznego, szczególnie w
szkołach zawodowych, gdzie do niej zawodników zrze- 
na lekkoatletykę przeznaczo szeń, którzy dotychczas Sie­
no 52 godziny, a na tańce dza na kosztownych obozach,

Przewodniczący sekcji LA 
WKKF m gr Skorupski tłu ­
maczy to brakiem  odpowied 
nich boisk lekkoatletycz­
nych. Tymczasem nie tylko 
brak  boisk jest przyczyną 
niewielkiej liczby organizo­
w anych imprez, a zła praca 
i b rak  inicjatyw y ze strony 
działaczy Wybrzeża, a w 
pierwszym rzędzie sekcji LA 
WKKF. Bo jeśli boisko w 
Gdyni przedstaw ia m ałą war 
tość dla zawodów wyczyno­
wych, jeśli stadion Spójni w 
Sopocie jest w  stanie rem on. 
tu, jeżeli od dwóch la t zrze­
szenie Kolejarz nie może do 
prowadzić boiska do stanu 
wszechstronnej używalności 
jeżeli boisko Akademii Me- 
dycznei w e ■ Wrzeszczu re­
m ontowane jest w żółwim 
tempie, jest to dowód „tro­
ski” o urządzenia lekkoatle­
tyczne u odpowiedzialnych 
za rozwój te j dyscypliny.

CO ROBIĆ ABY BYŁO 
LEPIEJ?

Rada trenerów  wiryna 
więcej dbać o te  sprawy 
1 zmienić swój stosunek1 
do juniorów. Na jednej 
z narad  trenerów  padło 
postanowienie, że każdy 
tren e r obejm ie od 1 wrześ­
nia opiekę nad jedną ze 
szkół. Tymczasem rok  szkol­
ny dawno rozpoczęty, a tre 
nerzy jeszcze nie przystąpili 
do realizacji swoich postano 
wień.

Czas najwyższy zająć się 
młodzieżą w  szkołach, pchnąć

Szwendrowski-Kupczyński
najlepszą parą meczu żużlowego 
MONA RK ERNA—PZM

Drugie międzynarodowe spotkanie żużlowców 
Monarkerna (Szwecja) — PZM (Polska), rozegrane 
w obecności 80 tys. widzów 21 bm. na stadionie olim­
pijskim we Wrociawiu, zakończyło się zwycięstwem  
gości 62:45. Drużyna szwedzka potwierdziła we Wroc­
ławiu swą wysoką klasę, demonstrując ponownie pięk 
ny styl jazdy, wzorową współpracę na torie i niena­
ganne przygotowanie maszyn.

Na szczególną pochwalę widualnie triumfował Nils-
zasłużyli jednak Polacy — sen — 14 pkt. przed Hcy- 
Kupczyński i Szwendrowski, »mannem i Forsbergiem — po
którzy byli najlepszą parą i 13 pkt, z  Polaków najlepszy 
zdobyli łącznie 24 pkt., pod- , , „  , , . , ,  , ,
czas gdy najlepsza para b^ł Szwendrowski -  14 pkt. 
szwedzka — Jansson — Hey- oraz Kupczynski —10 pkt. 
mann zdobyła 21 pkt. Indy- i Nazimek — 8 pkt.

Jansson, Heymann, K rzesiński, O lejniczak  — 
podczas jednego z biegów. CAF —  fot, Kondracki.

Piłkarze Gdańska 
i Bydgoszczy

grają w niedzielą
na odbudowę W arszawy

przed meczem
Budowlani — 
Górnik Bytom

Sportowcy Wybrzeża 
chcąc jak najbardziej za­
silić Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy organi­
zują w najbliższą niedzielę 
atrakcyjne spotkanie pił­
karskie pomiędzy repre­
zentacjami III Ligi GDAN 
SKA i BYDGOSZCZY.

W drużynie gdańskiej 
grać będą zawodnicy Staił, 
Kolejarza i G wardii.'

Spotkanie to rozegrane 
zostanie jako przedmecz za 
wodów o mistrzostwo II 
Ligi pomiędzy naszymi 
BUDOWLANYM! a GÓR­
NIKIEM BYTOM.

Bilety na obydwa spotka 
nia rozprowadzają rady za 
kładowe i placówki „Orbi­
su“ w cenie zł 5,50 na miej 
sca stojące 1 11 zł na try­
buny.

W niedzielę 26 bm. Polskie 
Radio przeprowadzi bezpo­
średnią transmisję z meczu 
piłkarskiego Polska — NRD 
w Rostocku. Początek trans­
misji o godzinie 16,15 w pro­
gramie II.

D o k ą d  jedziem y
na w y c ie c z k ę ?

DO n a js ta rszy ch  m iast -woje­
w ództw a gdańsk iego  należy  

GNIEW. P ięk n e  to  m iasteczko, 
leżące n ad  W isłą p rzy  u jśc iu  
rzek i W ierzycy, zachow ało  częś­
ciowo w zniesione w  śred n io w ie­
czu m u ry  ob ronne, o p la ta jące  
te n  s ta ry  g ród  n adw iś lańsk i.

Idąc p rzez  G niew , u rz e k a  nas 
stylow o zabudow any  ry n e k . W 
pobliżu  n iego n a jd u je  się zam ek 
p okrzyżack i, k lasyczny  p rzy k ład  
średniow iecznego g rodu  budow a 
nego n ad  rzekam i, w  m iejscu  
tru d n y m  do zdobycia, ła tw ym  
do ob rony . O toczenie zam ku 
je s t u rocze: n iekończąca  się z ie­
leń. w ysoki, m a jes ta ty c zn y  
brzeg W isły i w ijąca  się w śród  
łąk  i pól u p raw n y ch  — W ie­
rzyca. W śród daw nych  fos i w a­
tów o b ro n n y ch  w ystrze la  w gó­
rę  X V H -w ieczna k am ien ica  J a ­
n a  I II  Sobieskiego.

N azw a G niew  w dokum en- 
Łach z X III w ieku  w y stęp u je  
Jako G m ew , G m ew a i Gniew. 
P ru sacy  używ ali nazw y M ewe. 
G niew  był sto licą  Z iem i G niew ­
sk ie j, czyli W ąskiej. Z iem ię tę  
dali S am bor i Św iętopełk  w  r . 
1229 k lasz to row i o liw skiem u, a 
M estw in II  — po d łuższym  opo­
rze — odstąp ił w r. 1282 — K rzy­
żakom , c i  zbudow ali zam ek , k tó 
ry by l siedzibą kom turów , a  po 
roku  1468 po lsk ich  sta rostów , m, 
in .: B ażyńsk ich , Czem ów 1 Ja n a  
Sobieskiego, k tó ry  jak o  sta ro s ta  
ziem i g n iew sk ie j p rzebyw ał tu ­
ta j w raz  z żoną.

P ięk n y  je s t  G niew . P ię k n a  jes t 
jego okolica. D latego w arto  po ­
znać to m iasto , w arto  w  ram ach  
wczasów n iedzie lnych  rozbić

bóz tam  nad  W isłą u stóp zam ­
ku , w arto  też, by nauczycie le  
■— k o rzy sta jąc  z jesiennego  słoń 
ca, p lan u jąc  w ycieczki pow ie­
rzonej ich  opiece m łodzieży, nie 
zapom nieli o G niew ie.

aż 44 godz.! Dodajmy, że 
większość nauczycieli w  
szkołach niedostatecznie m a  
się na lekkoatletyce i nie 
potrafi zachęcić młodzieży 
dó upraw iania tej dyscypli­
ny.

Jeśli już mowa o propa­
gandzie lekkoatletyki, to  nic 
•tak nie zachęca, jak  poważne 
imprezy. Tymczasem imprez 
brak. Mamy szereg sparta­
kiad szkolnych, zrzeszenio^ 
wych, zawodów korespon­
dencyjnych, ale im prez na 
większa skalę, jak  na przy­
kład zawodów miedzyokręgo 
wych, nie organizuje się. 
Dlaczego?

a przecież ich pomoc mogła 
by zachęcić w ielu do u p ra­
w iania lekkoatletyki.

Już  te raz  trzeba pomyśleć 
o terenach do ćwiczeń ł za­
jęć lekkoatletycznych, by w 
prżyszłym sezonie lekkoatleci 
nie m ieli takich kłopotów.

W zm ianie istniejącego 
stanu rzeczy- duża rolę mo­
gą odegrać pow stałe na Wy 
brzeżu młodzieżowe szkoły 
lekkoatletyczne AZS i Spój­
ni.

I  jeszcze jedno. Do up ra­
w iania lekkoatletyki trzeba 
młodzież zachęcać. Dlatego 
więcej ciekawych imprez, 
więcej godzin na lekkoatle­
tykę w program ach szkol­
nych, więcej uw agi tej spra­
wie w pracy zrzeszeń.

Po I Centralnej Spartakiadzie Rybołówstwa Morskiego

Pomyślnie rozwija się sport
w śród ryb a k ó w

n aszego w ojew ództw a
Zakończona w Gdyni I Centralna Spartakiada 

Rybołówstwa Morskiego wykazała jak bardzo w ostat 
nim czasie rozwinęło się życie sportowe wśród pracow 
ników przedsiębiorstw rybołówstwa morskiego. Do tej 
pory niezbyt jasno zdawaliśmy sobie sprawę z osiąg­
nięć sportowych naszych rybaków, ponieważ w woje­
wództwie gdańskim jedynie koła sportowe „Arki“ 1 
„Dalmoru" przejawiały żywszą działalność, uczestni­
cząc w zawodach masowych, jak również w rozgryw­
kach mistrzowskich.

Popularność swą sportow­
cy „Arki" zawdzięczali prze 
do wszystkim piłkarzom, 
którzy zdołali wywalczyć 
sobie m iejsce w  Gdańskiej 
Lidze Międzywojewódzkiej, 
zaś kolo sportowe „Dalmoru" 
znane było z dobrych dru­
żyn piłki siatkowej.

O innych kołach należą­
cych do resortu  rybołów­
stwa morskiego, znajdu ją­
cych się poza naszym woje­
wództwem, mało jednak sły 
szeliśmy i dopiero Central­
na Spartakiada ujawniła, że 
na całym wybrzeżu rozsia­
nych jest wiele rybackich 
komórek sportowych, które 
skupiają znaczną liczbę 
członków. Do takich przodu 

j jących kół zaliczyć należy

B

Gniew  — rynek z  zabytkow ym i kamieniczkami.

OKS entuzjazm uje 
dziesiątki tysięcy 
mieszkańców Wy­
brzeża. Hala., spor­

towa we Wrzeszczu (jakaż 
ona szczuplutka w stosun­
ku do potrzeb), już nie- 
długo otworzy swe podwo­
je, a gong oznajmi począ­
tek nowego sezonu bokser­
skiego.

Gdańska drużyna, I-ligo- 
w a Gwardia, przechodzi 
ostatnio szlif i już za kil­
ka dni odkryje swe karty . 
Czy należy oczekiwać ja ­
kichś rew elacyjnych zmian 
w składzie drużyny? P y­
tan ie na czasie; wszak 
w ubiegłym sezonie d ru ­
żyna walczyła z desperac­
kim  zacięciem — o utrzy­
m anie się w lidze.

Pew ne zm iany — i to po 
zytywne — niewątpliwie 
zaszły. H istoria z ubiegłe­
go roku nie powinna się 
powtórzyć. W tym  sezonie 
walka toczyć się w inna o 
możliwie najlepszą lokatę, 
w  tabeli rozgrywek, bo­
wiem o ty tu ł m istrza się­
gać ona jeszcze nie będzie. 
B rak jej bowiem dużo do 
poziomu z ubiegłych lat.

G w ardia — drużyna zna 
na na polskich ringach 
pod m ianem  „bom bardie­
rów  z W ybrzeża" nie n a ­
wiąże jeszcze w tym  se­
zonie do swej sławnej tra ­
dycji sprzed kilku  lat. 
W stosunku jednak  do m i­
nionego sezonu, w ystąpi 
na ringu niewątpliwie 
wzmocniona.

Na czym polegać będzie 
wzmocnienie?

Przede wszystkim na 
tym, że debiutanci ligowi 
z ubiegłego sezonu: Młyń­
ski, Flisikowski, Dampc 
Czy Zieliński okrzepli i o-

B O K S E R Z Y
gdańskie! Guiardii 
gotowi do walk ligowych

siągnęli już praw ie pełnię
dojrzałości sportowej. Dzię 
ki pilnej pracy na obo­
zach, jak  i w kole pod­
nieśli swój poziom facho­
wy i ugruntow ali swe u- 
miejętności techniczne i 
taktyczne. Zdobyli ostrogi 
ligowców już na dobre. 
Na pewno nie będą tylko 
dostawcam i punktów  — 
dla drużyn przeciwnych. 1 
to w łaśnie w yrów nanie się 
poziomu całej drużyny 
jest podstawą jej wzmoc­
nienia.

Trzon drużyny stanowić 
będą jak  w  latach ubieg­
łych nasi zawodnicy m ię­
dzynarodowi — Antkiewicz, 
Stefaniuk i Krawczyk oraz
wypróbowani w licznych
bojach Justka, Pck i Mi­
chalak.

Dla Michalaka właśnie 
sezon bieżący winien być 
przełomowym okresem  w 
jego karierze sportowej. 
Zależy to jednak tylko od 
niego samego.

Antkiewicz — to osobny
rozdział w historii nasze­
go pięściarstwa. Znają go 
ringi całej Europy. Kiedy 
wchodzi na ring, na widów 
ni powstaje szmer, a  n a­
stępnie zalega cisza. Wi­
downia wie, że w ringu coś 
się będzie działo. W alki 
Antkiewicza rozpalają w i­
downię.

Antkiewicz nie jest już 
owym „huraganem  rin ­
gów“. Doświadczenie nau­
czyło go odnosić sukce­
sy mniejszym nakładem  
sił. Zdobywanie sukcesów 
międzynarodowych pozo­
staw i niewątpliwie młod­
szym, jednak w drużynie 
będzie nadal punktem  b ar­
dzo mocnym. Nie stracił 
nic ze swej bojowej w ar­
tości, Jest pełen w erw y i 
posiada niespożyty zasób 
sił oraz, jak  już wspomnla 
łem — kolosalne doświad­
czenie ringowe.

Zaznaczyć należy, że 
Antkiewicz jest od roku 
dyplomowanym trenerem  
II kl. i z powodzeniem pro 
wadzi Młodzieżową Szkołę 
Boksu. Jest również słucha 
czem II roku AWF.

Stefaniuk przechodził w 
ostatnim  okresie wyraźny 
spadek formy. Przyczyną 
tego była kontuzja, a n a­
stępnie operacja nosa, no 
i wynikła z tego przerwa.
Z początkiem bież. roku 
szkolnego rozpoczął Stefa­
n iuk  naukę na kursie kreś 
leń technicznych i z tego
powodu nią wziął udziału 
w obozie przygotowaw­
czym i w  wyjeździe do 
Sofii.

Stąd konflikt, który 0- 
parł się o najwyższe czyn­
niki. Spór nauka —• czy

sport jest sporem niepo­
trzebnym . N aukę można z 
pracą, jak  i ze spor­
tem  godzić. Trzeba tylko 
ze zrozumieniem podcho­
dzić do podstawowych po­
trzeb życiowych zawodni­
ków.

Perypetie S tefaniuka nie 
wpłynęły oczywiście budu 
jąco na jego formę. Całko­
w ity powrót do formy mo­
że nastąpić nie wcześniej, 
jak  za kilka tygodni.
_ Krawczyk po kilkum ie­

sięcznej ' przerw ie znów 
w ystąpi w  ringu i będzie 
nadal jednym  z najm oc­
niejszych punktów  druży­
ny.

Justka, to również jeden 
z podstawowych filarów  
zespołu, Do sezonu jest 
przygotowany starannie i 
powinien w swej katego­
rii odegrać dużą rolę.

Obraz drużyny byłby 
niepełnym , gdybym nie 
wspomniał o czynniku, któ 
ry  decyduje o w artości i 
powodzeniu każdej zresztą 
drużyny, tj. o rezerwach. 
Otóż rezerw y drużyna na­
sza posiada i to dobrze 
wyszkolone i silne.

Poważnym zapleczem na 
fizej drużyny będą wycho­
wankowie trenera  A ntkie­
wicza \  z Młodzieżowej 
Szkoły Boksu. N auka w 
szkole ma charak ter dłu­
gofalowy. Niemniej, niektó 
rzy wychowankowie debiu 
tować będą w drużynie re ­
zerwowej już w bieżącym 
sezonie, a za rok, kto wie, 
może już w  lidze. Uważam, 
że w łaśnie szkoła rozwią­
że całkowicie problem re ­
zerw bokserów gdańskiej 
Gwardii.

BRUNON KARNATH
trener I kl.

KS „Odra" w  Świnouj­
ściu, „Barka“ w  Kołobrzegu 
i „Kuter“ w Darłowie.

Z zadowoleniem notuje­
my fakt, że zwycięzcą I 
Centralnej Spartakiady 
Rybołówstwa Morskiego 
zostało koło sportowe „AR 
KA‘* w Gdyni, które naj­
bardziej sumiennie przygo 
towało się do zawodów. W 
okresie poprzedzającym 
spartakiadę koło to prze­
jawiało dużą aktywność, o 
czym świadczy najlepiej 
utworzenie kilku nowych 
sekcji sportowych, jak: lek 
koatletycznej, siatkówki, 
pływania, tenisa stołowe­
go, wioślarskiej 1 strze­
leckiej.

Szczególnie pilnie przy­
gotowywali się do mi­
strzostw lekkoatleci, któ­
rzy systematycznie prze 
prowadzali zaprawę pod 
kierunkiem doświadczone­
go trenera Olszewskiego 
Sumienna praca dala też 
dobro wyniki i lekkoatleci 
„Arki“ mogą teraz z dumą 
powiedzieć, że właśnie oni 
zdobyli dla swego kola 
najwięcej punktowanych 
miejsc.
W śród lekoatłetów  „Arki 

największy ta len t wykazali 
sprinterzy Netzel i Rzemoj 
teł oraz średdiódysttanso- 
wiec Rudnicki — Zwycięż 
ca na dystansie 1000 m i 
3.000. Nie zawiedli też pił­
karze oraz pływacy,

Zespół gdyńskiego „DAL­
MORU“, k tóry  zajął w ogól 
nej klasyfikacji m  miejsce, 
najwięcej punktów  zdobył w 
pływ aniu, oraz w tlurnieju 
piłki siatkowej.

P iękne wyniki uzyskane 
przez sportowców „Arki" i 
.Dalmoru“ wykazały, że pra 

cownicy tych przedsię­
biorstw  nie tylko in teresują 
się piłką nożną względnie

siatkówką, ale że również 
inne nie mniej ważne dy­
scypliny jak  np. lekkoatlety 
ka i pływ anie zdobywają 
tam  coraz więcej zwolenni­
ków.

Dobrze to świadczy o prą 
cy tych kół i widać, że za­
równo działacze jak I zawód 
nicy starają się o to, ażeby 
sport w tych zakładach stal 
się jak najbardziej masowy.

Przypuszczamy, że rezulta 
ty  _ uzyskane na spartak ia­
dzie nie będą zmarnowane, 
że zarówno „A rka“ jak  i 
„Dałmor“ nadal będą zajmo 
wać czołowe m iejsca w  spor 
cie rybackim.

M. WYK Z

TE AT  R y
T ea tr  W ielki w G d ań sk a  —

K o n cert rozryw kow y, godz. 
19.30.

T ea tr  D ram aty czn y  w  G dyni —
„Zabusla", godz, 19.

T ea tr  K am era ln y  w Sopocie —
„Nfe Igra się z m iłośc ią“, 
godz. 19.

O bjazdow a O pere tk a  W arszaw ­
ska  — „K siężn iczka  czard a­
sza“ , sala MRN w G dyni, 
godz. 19.30.

Państw ow y T ea tr  L alek  w G dań­
sku  — „D um na leg en d a“ , od 
10 lat, godz. 14.

O bjazdow y T ea tr  d la  Dzieci 
„G nom “ — „K opciuszek" — 
godz. 14.

C yrk  n r  3 — ul. A braham a w 
G dyni, godz. 19.15. -

W C I f S T W O  i PORAŻKA
siatkarzy polskich

W  C S R
Reprezentacyjne zespoły 

Polskich siatkarzy i sia tka­
rek rozegrały 2 kolejne me­
cze v/ CSR.

W pierwszym spotkaniu 
W Usti nad Łabą drużyna 
męska po zaciętej walce prze 
grała z II reprezentacją CSR
2:3 (15:5, ]5:12, 12:15, 10:15, 
16:18) a w drugim w Pardu­
bicach — kobiety odniosły 
zwycięstwo nad reprezenta­
cją czechosłowackich junio­
rek 3:1 (5:15, 15:11, 15:5,
16:14).

k i n  a

REPERTUAR 
n a  dzień 23 bm .

GDANSK — „L en in g rad “  —
„D ygn itarz  na tr a tw ie “ , godz. 
14, 16, 18, 20. „ B a jk a “  w e W rze­
szczu — „T ajem nicza  w yspa“ , 
godz, 16, 18, 20. „Z M P-ow iec“  we 
W rzeszczu — „Ś w in ia rk a  t pa­
s tu c h “ , godz 16. 18, 20. „1 M aja“  
w N ow ym  Porcie  — „C zekaj na 
m nie", godż. 18, 20. „D elfin“ w 
Oliwie — „C ztery  se rc a “ , godz. 
16, 18, 21).

Gd y n i a  — „ A tlan tic“  „W  pe­
w nej ro d z in ie“ , godz, 15.30, 17.30, 
19.30. „G o p lan a“ — „W yspa sk a r ­
bów “, godz. 16, 18, 20. „W arsza­
w a“ — „ w  p ew nej ro d z in ie“ , 
godz. 16, 18, 20. „ F a la “ n a  G ra- 
bów ku — „ o  6 w ieczorem  po 
w o jn ie“ , godz. 18, 20 „ P ro m ie ń “ 
w C hyloni — „ s tra ż n ic a  w gó­
ra c h “, godz. 17 19. „ N e p tu n “ w 
O rłow ie — „W śród lodów  ocea­
n u “ , godz. 17, 19. „Z w iązkow iec“  
n a  O b lu iu  — „P ro m ien ie  śm ie r­
c i“ , godz. 17.30, 20.00.

SOPOT — „P o lo n ia"  — „A m ­
b ic je  m łodości“ , godz. 15, 18, 20. 
.B a łtyk“ — „K ró low a balu", 

godz. 15.30, 17.30, 19.30.
ELBLĄG — Stoczniow iec — 

„P łom ienne se rc a “ . ELBLĄG — 
Ludow e — „M ak sy m ek “ . TO LK ­
MICKO — P ostęp  — „A m bicje  
m łodości", TCZEW  — W isła — 
„S k an d erb eg " . GNIEW  — P io ­
n ie r  — „K alinow y g a j" . PEL­
PLIN  — Przyszłość — „B itw a 
sta lin g rad zk a" , II seria, MAL­
BORK — C apito l — „P ro m ie ­
nie śm ierc i" . NOW Y STAW — 
T ra k to rz y sta  — „C órka m ary n a ­
rz a “ . KW IDZYN — Tęcza — 
„W ielki b a le t" . SZTUM — 22 
L ipca — „N a a re n ie " . D ZIERZ­
GOŃ — R oln ik  — „Z ak lę ta  n a ­
rzeczona“ . STAROGARD — 
P rzodow nik  — „G rzesznicy  bez 
w iny". SKÓRCZ — K oełew ie —■* 
.P rom ien ie  śm ierc i" . PRUSZCZ 

K aszub — „Śm iali ludzie" . 
NOWY DWÓR — Ż uław y — 
„Iw an  G roźny". W EJHEROW O 
-  f w it 7* „O k rę ty  sz tu rm u ją  
b as tio n y “. PUCK — M ew a — 
„P o d stęp  sw a tk i" . JA STA RN IA
i f b o r k  “ T an iec z różam i". 
LĘBORK — F re g a ta  — „A dm i­
ra ł U szakow “ . ŁEBA — R ybak

SciERZYNAder “ “‘S i  K -
„S k an d erb eg " . SKARSZEW Y -  
O drodzenie — „.Te?or B ułyczew “ , 
i r  se ria . KARTUZY — K aszub

.»Prom ienie śm ie rc i“ .

- elt2s s kf  S i * 4« ' K i r a s
PPK “Ruch * ODlata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowej zł 3.50. W prenumeracie pocztowej zł 5 . -  Druk^GZG G d S k i  K i zam. 279?!!"V S ? 2 8 3 M ° SZ0,


